Nr. 205. 


Wychodzi w dni powszednie 
o godz. 4. po południu. 


OD. m 


Cena prennmeraty we Lwowie: 


Bez dostawy miesięcznie 75 ct. 
Z dostawą do domu , 1 złr. 
—SAIED— 


Prenumeratę we Lwowie przyjmują: 


Biuro Dzienników ul, Karola Ludwika 1. 9. 
Trafika przy wl, Karola Ludwika l. 5. 
J. Ważnego przy ul. Czarnieckiego 1. 3. 
przy ul. Słowackiego (obok łąz Diany) 
Niemojowsakiego ul, Jagiellońska 1. 6. 
Pronumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurza Dzienników ulica Ka- 
mla Ludwika I 9, 


Numer kosztuje 4 ct. 


Lwó 


w — Sroda dnia 7 Września. 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Pa 


ENEE 
Cena prennmeraty na PRRRANEYE. 
Miesieczna złr. 1°10 | Półroczna złr. 6 
K wartałna 3— , Roczna „ 12 


»” ( 

Za zmianę adresu opłaca się 20 ct. 
Prenumerate należy przesyłać przeka- 

zami Do przesyłanej w kopertach pie 

«ieżnych należy dodawać 5 et. 

Cena anonsów: 


Wiersz petitowy w inseratach 6 ct. 


T w nadesłanem 20 ct. 


Prenumerata datuje od 1-go lub od 16-go. 
Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
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jaką do niej ma Rosya. Bo rzeczywiście, jak 
liczyć na państwo, w którem kilka miliardo- 
wych instytucyi, kilka banków może rozporzą- 
dzać polityczną postawą republiki? — może 
nakazać wojnę lub pokój w chwili decydującej ? 
Któż może zaręczyć, że ci Krezusowie nie da- 
dzą się przekupić? 

A Dla tego Francya, czy republikańska, czy 
jaka inna, ale siedząca w kieszeni kapitału, 
jest skazana na gnicie i daremne forsowanie 
się o zewnętrzne znaczenie, a wewnętrzną spra- 
wiedliwość równą dla wszystkich. I tak będzie 
dopóty, dopóki ona jakimś wysiłkiem, czy cy- 
wilizacyjnym, czy też barbarzyńskim nie źrznci 
z siebie jarzma dłagów. Na cywilizacyjny wy- 
siłek nie stać dzisiejszych ludzi, żądnych tylko 
używania, a przyszłe pokolenie może się znaj- 
dzie w położeniu bez innego wyjścia, jak tylko 
przez wrota komunizmu, negującego wszelką 
własność prywatną. 

Ta straszna sytuacya bogatej Francyi 
woła do wszystkich kaoi. strzeżcie się łatwe- 
go kredytu! on zmienia naród w tłum niewol- 
ników najgorszego pana, bo w niewolników 
zimnego kapitału ! 


Lwów 6 września. 


Dużo komplimentów otrzymała Francya 
z ust swego prezydenta podczas wiekowego 
Jubilenszu przy ączenia do niej Sabaudyi. Czy 
dobrze było obchodzić ten jubileusz wtedy, 
gdy irredentyści włoscy coraz częściej wspomi- 
nają o tej zabranej Włochom ziemi 1 gdy 
Szwajcarya daje do zrozumienia, że nie chce 
zrzec się traktatowego prawa do zajęcia tej 
Sabaudyi swemi wojskami w razie jakiegokol- 
wiek w tej stronie zatargu zbrojnego: czy w 
ogóle uroczyste święcenie zaboru jest rzeczą 
polityczną, to inna kwestya, na którą niech 
odpowiedzą rozdrażnieni Włosi i szydersko 
uśmiechnięci Szwajcarzy. Komplimenta p. Car- 
nota nasuwają nam uwagę, którą czynimy dia 
tego, że w niej się mieści odwrotna strona re- 
pablikańskiego medalu, mieści się przestroga, 
ważna bez wyjątku dla wszystkich. 

„Republika jest silna, nspokojona, pogo- 
dzona, szanowana powszechnie, wolna od wszel- 
kich wolnych zamachów, czy zachcianek 
— tak mówił p. Carnot, Jednakże grozi jej 
rewolucya ekonomiczna, przewrót z przyczyn 
nieznanych jeszcze w historyi, a stanie się to 
nieuchronnie z powodu zadłużenia gmin. Jest 
to kwestya ogromnej wagi i tak niebezpieczna, 
Że wszyscy poważni ludzie we Francyi spoglą- 
dają na mą z trwogą. Na 36,140 samoistnych 
gmin frańcuskich 26.434 jest zadłużonych tak, 
że dochód ich zaledwo wystarcza na opłatę 
procentów. Odłużenie to postępowało nadzwy- 
czaj szybko. Do roku 1848 było tylko 374 
miast, mających małe dlugi. Za czasów drugiej 
republiki, a więc w ciągu lat czterech, liczba 
tych dłażników wzrosła do 2.800. Nareszcie w 
r. 1871, kiedy się narodziła republika teraż- 
niejsza, korzystało już z fatalnego dobrodziej- 
stwa pożyczek 4500 gmin. Odtąd, a zatem 
przez lat dwadzieścia, hczba zadłużonych mu- 


Car nie przyjął podarunku dla głodnych, 
ofiarowanego przez antysemitów francuskich. 
Drumont, znany wódz antysemitów, rozpisał w 
swym dzienniku La libre Parole składkę na glo- 
dnych Rosyan, więc przysyłano datki kilko-fran- 
kowe z takiemi uwagami, które Drumont ogla- 
szał: „Z życzeniem, aby się car nawrócił na ka- 
tolicyzm*. — „Carowi, który tęgo wypędza ży- 
dów.“ — „Niech żyją margrabia Morćs i car!“ 
— „Z gorącem życzeniem, aby Rosya oddała 
się pod religijny wpływ Papieża* — i t. d. 
Kiedy z tych datków zebrało się 10.000, Dru- 
mont posłał je rosyjskiemu ambasadorowi, ten 
jednak zwróci z krótką uwagą, że przyjąć „ta- 

ich* pieniędzy nie może, a jednocześnie przy- 


Licypiów wzrosła sześć razy. W jednym jal z podziękowaniem skromny datek 464 fran- 
tylko przeszłym roku okrągły tysiąc gmin ków, zebranych w Brest na festynie, urządzo- 


nym przez komitet franko-rosyjski. Drumont 
posłał swą składkę wprost do Petersburga, lecz 
i stamtąd ją zwrócono z rozkazu cara. Figaro 
zapewnia, że uwagi ofiarodawców dotknęły 
Aleksandra DI, a najbardziej oburzyło go ży- 
czenie, aby się nawrócił na KA an 

i 


stanęło na liście bankrutów. Wielkość długów 
Jest imponująca. Na czele stoi oczywiście 
Paryż. mj zieście lat temu (1862) długi jego 
wynosiły 634 milionów, teraz zaś przekroczyły 
kwotę trzech miliardów i 200-tu milionów. 
W tym samym czasie inne gminy powiększyły 
ewój dlug a miliard Z _górq Nia liozac. Fatry Za, 
municypalności francuskie są dziś obdłużone 
na cztery miliardy 575 milionów. Jeśliby ten 


Budżet krajowy na r. 1893. 


Wydział krajowy zestawił już preliminarz 


gat i i z ż 'aj tępny i przed- 
ów. Nie licząc długów państwowych, Francya budżetu krajowego na rok następn P 
dźwiga ci ężar benta anaya taot: loży go Sejmowi zaraz na pierwszej sesyi. 


edle tego preliminarza wynoszą wszyst- 

kie wydatki krajowe 6,5382.014 zł. 
142.687 zł. więcej, aniżeli w r. 1892. 
Dochody własne funduszu krajowego wy- 
noszą 938.576 zł, o 1.202 zł. więcej aniżeli w r. 
1892, — niedobór zatem wyniesie 5,593.438 zł. 
: : ; Wydział krajowy proponuje pokryć ten niedo- 
Tegularną spłatę i z pożyczek nie robiły nakta- | pór przez zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
dów, któreby się rentowały. Stawiano pomniki 1,426.288 zl, tudzież przez nałożenie dodatków 
dyle komu, budowano kosztowne gmachy, a do podatków w wysokości 39'/, centa od je- 


a zatem 0 


O umorzeniu tego kapitału mowy być nie 
może. Dochody Aietylko bogatych miast, ale 
bardzo wielu wieś juź nie wystarczają na po- 


rycie procentów. Gminy nigdy nie dbały o 


gdy już nie można było rat płacić, natenczas | Jnego guldena podatków bezpośrednich, a za- 
w porozumieniu z kredytorem układano inny | tępy o '), centa więcej aniżeli w roku 1892. 


plan umorzenia, spłaty rozkładano „na dwa ra- Ogólną sumę podatków oblicza Wydział krajo- 
zy dłuższy peryod. W ten sposób raty się wy na 10,550.000 zł, wydatność jednego centa 
zmniejszały, a tę pozostałość uważano za wolny | qoqątkn na 105.500 zł, a zatem uzyska fun- 
apitał, na który zapatrywano się, jako na | gus, krajowy z dodatków do podatków ogółem 
kwotę, potrzebną na procenta od nowej po-|4167250 zł. i cały niedobór zostanie w ten 
Zyczki i ją też zaraz zaciągano. Powtarzało się sposób pokryty. 


to po razy kilka, albowiem przy każdej takiej Przy preliminarzach funduszów indemni- 
pożyczce dobrze działo się wszystkim, którzy Sh proponuje Wydział krajowy obni- 


w niej pośredniczył. Tak gminy zabrnęły | żenie dodatków dla Galicyi wschodniej i za- 
w długi bez wyjścia. A „ |chodniej z 29 na 28'/, centa, w rezultacie za- 

Nad wyjściem z tej sytuacyi niech sobie | tem nie będzie żadnego podwyższenia dodat- 
potomność suszy głowę, — sukcesorka ruiny | ków krajowych. Tylko w W. księstwie Kra- 
moralnej i materyalnej nędzy. Teraźniejszość | kowskiem mzk się potrzeba pozę 
chce tylko używać. Nazwano to już głośno Ży- | dodatków indemnizacyjnych o pół centa z 16 
ciem na koszt pokolenia à venir. Lecz ekono- |pa 16'/, ct. W księstwie krakowskiem zatem 


miści, którzy pierwsi podnieśli tę sprawę, do- | nastąpi podwyższenie dodatków 0 jednego 
wodzą, że wzrost bogactwa narodowego nie | centa t. j. ' centa na dodatkach od podatków 


znajduje się w prostym stosunku do wzrostu | bezpośrednich i '/, centa na dodatkach inde- 
długów, a zatem musi nastąpić krach, załamie | mnizacyjnych. — Jeżeli wypracowany przez 


szkoła oświeciła młodsze pokolenie o tyle, 
nanczyła je © 


rządu. 
A pod względem 
od czasu Hniliczek ? 
przestano lud komunikować stojąco, ale zasady, 
że prawosławie jest tą samą wiarą 
twardszą*, nie wykorzeniono. Pielgrzymki tła- 
mne na odpusty do Poczajowa trwały bez- 
ustannie 


drakowanych, przedstawiana była w ponętnem 
świetle — stała się tem Eldorado, do którego 
lud wzdychał, aż w ko 0 
jej opiekuńcze skrzydla. 
. Wszystkiemu temu sprzyjało i to, że gra- 
mea z naszej strony zawsze ' słabo obsadzoną 
była, a więc działanie ze strony Rosyi było 
dowolnem. 

Uważając przejscie Hniliczek na prawo- 


sławie za akt pierwszy, niniejszą emigracyę | mój wystrzelił przyp 
trzeba aktem drugim — czy cze- | wencyl. 161 


ludu nazwać 
kać mamy dalszego rozwoju tej tragedyi ? 


Jeżeli zatem dla dobra kraju i ludu tego | Brodzki podchodził do bary 
raz zagasić trzeba te błędne ognie, wiodące |ścił cyngiel, ale pistolet n 


lud na manowce — cóż dziś działać należy ? 
Przedewszystkiem zapobiedz nędzy. Niech 
zbliżający się sejm wyznaczy na ten cel pewną 
kwotę i niech kraj cały podąży z ofiarą, 
trawnego syna godnie przyjąć. 
Tak pomyś 
o duszy — wydać wojnę tym pismom, które 
umysł i serce ludu zatruwają i otoczyć go 
prawdziwą duchową opieką. 
„ , Przedewszystkiem misye religijne — ale 
niech lud ten usłyszy Słowo Boże we własny 
języku i niech widzi kapłana sprawujące 


MH. 


npastręczajmy demonom sposobności do vol 

Czas zaiste, aby się wzięli ża ręce Polacy 
i Rusini i oczyściłi wspólnie tę stajnię Augja- 
sza. Nieufność ustać powinna, „przecież 1 my 
chcemy lud ten widzieć Rusinami, ale Rusi- 
nami oddanymi duszą i ciałem swej wierze, 
państwu i temu krajowi. 

Kto tej idei jest przeciwnym, tego uważać 
należy za wroga luda 1 Rusi i prowadzić prze- 
ciw niemu walkę bezwzględia. 

Dodam jeszcze, że ustrój podwójny władz 
rządowych i autonomicznych z dodatkiem wladz 
gminnych wymaga wielkich ofiar, a powodem 
ich jest przeciążenie podatkowe, Że się pod tym 
ciężerem barki uginają, zataić trudno. Niech 
więc na przyszłość nasze wladze ustawodawcze 
strzegą się dorzncać choćby drobne ciężarki na 
tę wagę Pa bo struna naprężona. Ære- 
sztą mech nad zabliźnieniem świeżej rany my- 
ślą ludzie powołani do tego; niech myśli Rząd 
i Sejm, 

Mieszkając od dziesiątek lat w tej części 
kraju, zuam główne przyczyny zlego; znam ten 
lud, który jest w gruncie poczciwy i łagodny. 
Miejmy nadzieję, że obecny ruch jego będzie 
dla nas drogoskazem, wskazującym prawdziwą 
drogę, którą w przyszłości kroczyć należy. 

Celem głównym niniejszej mej korespon- 
dencyi jest: poruszyć myśl zbierania w kraju 
składek dla odwrócenia nędzy ludowi grożącej. 
Niech zbliżający się Sejm da w tym względzie 
dobry przykład, i niech się spełni przysłowie: 
Prawdziwych przyjaciół ponaje się w biedzie. 

1. DA 
ziemskich. 


właściciel dóbr 


mii iż | wać się 
t f zytač 1 pisać, napłynęło mnóstwo | Lwowie 
dzieł nibyto dla ludu pisanych, a traktujących | później otrzymałem od p. 
kwestye dla niego wręcz niezdrowe. Zaprzątnię- | w którym mnie 
to mn głowę polityką, krytykowano w tych | się wszelkiej interwencyi w tej sprawie, 
książkach wszelkie rozporządzenia władz i ciał |p. Brodzki na drogę sądowa się udał. 

prawodawczych, skutkiem czego wyrobiono w |rawszy się o sekundantów wysłałem 

wieśniaku naszym lekceważenia wszystkiego i | Lwowa. Oni podnieśli zrazu zarznt, że 
wielkie niezadowolnienie. W niektórych pismach | dynek 
ludowych rozpoczęto walkę preeciw klasie za- | zrobił « 
możniejszych posiadaczy do tego stopnia, żeśmy | rowy. 
zmuszeni byli zwracać na to uwagę Wysokiego | Raciborskiego, Jana hr. 


„tylko | pojedynek ma sie 


— ztamtąd napływały szkaplerze, o- | Strzelać 
braży, książki do modlitwy i świeckiej treści, | lone 
a tak Rosya z dwóch stron, bo i z dzieł u nas| ków w 


awszy o ciele, trzeba pomyśleć | na naszą korzyść. 


dalej do p. Edmunda Słoneckiego we 
Nr, 3. 
Stopczyńskiego 
przeprasza 1 donosi, że 


z 


ul. Kleinowska 
list, 
zrzekł 


Posta- 


loniesienie „do sadu, jednakże sąd lono- 


"> < É S 
złożony z sifdmiu osób 


2 


mislawa Rozwadowskiego, Wladyslawa Bogdań- 


„religijnym, co zrobiono | skiego, dra Alexandra Dąbczańskiego, Juliusza 
Zmieniono nieco formę, | lir. 


odszukania swej żony. Jaki tytuł miałeś pam 


W parę dni |do oslaniania Brodzkiej przed mężem 7 


Med. Ten tytul, że udała się do muie. 
Przew. Ź czyjej inicyatywy wyszła 


skoro |inyśl ucieczki ? 


Med. Z mojej nie. Ja nważałem zawsze 


ich do | ten stosunek za rzecz przemijającą, nie sprze- 
5 poje- | ciwiałem się jednak Brodzkiej, gdyż obawialem 
me może się odbyć, skoro p. Brodzki | się, aby nie popełniła samobójstwa. 


*rzew. Powiadasz pan, że z pańskiej 


(dra Alexandra | strony miłości uie było, « po stronie Brodzkiej 
Drohojowskiego, To- | czy dostrzegłeś pan miłość ? 


Dr. Medwej milczy. 


Prokurator p. Przyłuski Pau byłeś 


Bielskiego i Władysława Borzysławskiego) | w posiadaniu listu, pisanego przez Brodzką do 


nie uwzględnił tego zarzutu i rozstrzygnął, że | pana owej nocy z 12 na [3 lutego. Co się sta- 


ma | odbyć, Spotkaliśmy 
Po 4 kwietnia na terytoryma  rumuiskiem 
¿olo  Bordujeni, kilka kilometrów za granicą. 


j na piętnaście kroków. Każdemu z zapaśni- 
olno było postępować pięć kroków 
baryery i podczas tego strzelać, kiedy mu 
spodoba. 


NI 


do | więcej 


\ ado, Sekundanci moi starali się złagodzić |1 ratunek. 
ńeu uciekać począł pod | warunki pojedynku, wszelako sekund 


się] lo z tym listem ? 


Med. Gdzieś mi się zagubił. 
Prok. Wielka szkoda, ale możebyś pam 


mieliśmy, postępując do baryery, odda- | nam powtórzył treść tego listu? 


M ed. Brodzka napisała mi wówczas mniej 
tak: „Przed chwilą wpadł do mnie 
Brodzki i zbił mnie strasznie, proszę o pomoc 
Chcę wyjechać zu granicę, może- 


anci Brodz- | by mnie można ukryć na kilka dni w Mor- 


kiego żadną miarą na to zgodzić się nie chcieli | szynie”. 


i napierali na jak najostrzejsze warunki. Po 
trzykrotnej wymianie strzałów, gdyby żaden z 
nas nie był ciężko rauny, mieliśmy bić się na 
palasze, Ku baryerze postępowaliśwy z lufą 
skierowaną w górę. 
adkowo, bez mojej inter- 
Nekundanel widocznie nie 
tego, dość, że strzal ten 
l nie wypalił. Podsy- 
pano go więc w myśl umowy jeszcze raz pro- 
chem i nałożono świeżą kapsle. Pistolet po 
raz drugi nie wystrzelił, Sekundanci Brodzkiego 


rotę i , kraj j od | żądali nałożenia kapsli po raz trzeci, moi se- 
której i my się nie nuchylimy, aby marno- | kundanci 


jęduak sprzeciwili się 


temu, a spór 
ten rozstrzygnął pan 


Tomisław Rozwadowski 


Rozpoczęliśmy strzelać po raz drugi. Dano 
nam świeże pistolety. Brodzki znów podchodził 
do baryery mierząc, lecz chybił, ja wystrzeli- 
łem w kilka sekund później. Brodzki zawolał : 


m dalo mi się, że jestem trafiony* i chwycił 
A rd 8&9 |się ręką za bok, spostrzegł wszakże, że kul 
Ofiarę Świętą według jego obrządku, — nie | odbita sit l STE | 3 


tw + 0 pugilares i spadła ua ziemię, zawo- 
iua w 56 Jn> aż "e ROA ECA da 
nam istoletytoletw sa zask0 Matasan EA 
sekundantów, podając mi pistolet, rzekl: „Ta 
uie jest ostatni strzał. Brodzki powiedzial, że 
ma koutuzyę i nie może się bić na pałasze, 
lecz będzie się dalej strzelał”. Przy trzeciem 
spotkaniu wystrzelił znów Brodzki pierwszy, 
postępując ku baryerze, lecz chybił. Ju posty- 


RL 


Pierwszym razem pistolet | żer, 


Prok. Z tego listu ja uie mogę poznać, 
aby Brodzka uważała swe życie za zagrożone. 
Uo najgorszego mogło ją spotkać, to ją już 
spotkało za pierwszem widzeniem się z mę- 
Czegoż: zatem obawiałeś się pan ? 

Med. Brodzka mówiła mi nieraz, że mąź 


spostrzegli | jej jest tak gwałtowny, że nigdy nie można 
nznano ża WwaZny. | wiedzieć eo zrobi. Przypuszezałem więc, że w 
ery mierząc 1 spt- | przystępie szału może użyć rewolweru. 


Prok. Pan utrzymujesz, że strzelając do 
Brodzkiego, wcale uie mierzyles. Dla czego pan 
to utrzyimujesz * 

Med. Pa tylokrotnen strzelaniu nie mo- 
żna było mieć tyle zimnej krwi, aby zmierzyć. 

Prok. Czy pan miałeś zamiar trafić 
Brodzkiego ? 

Med. (po chwili uamysłu. I o tem nie 
mogę powiedzieć nic stanowczego ; nie mysla- 
łem o tem. Zdawało mi się, że narażając wła- 
sne życie, nie wypada mi stać bezbronnym, 
strzelałem tak, jak Brodzki strzelsł, 

Prok. W każdym razie dziwny to zbieg 
okoliczności, dwa strzały, puszczone jak 
pan u(rzymujesz „ua wiatr“, były velue. 

Prok. W jakim stanie przybył Brodzki 
gdyż obiega pogloska, że Brodzki był całkiem 
pijany. ne i 

Med. Tego nie spostrzegłem ani ja, am 
sekundanci, o ile mi sią jednak zdaje, jest to 
nieprawda. 4 i 

Dr. Grek. Panie doktorze , powiedz pan 


LE 


piłem może jeden krok naprzód i strzeliłem. | bam teraz, jak to było z wręczeniem owych 


Brodzki zawołał : „Jestem trafiony ratujcie* 
i wkrótce potem upar na ziemię. Nie mierzy- 
lem dłużej nad 4 do 5 sekuud, 

Przew. Pan strzelasz dobrze ? 

Dr. Medwej. Strzelałem nieraz z fuzyi 
na polowaniu, wszelako z pistoletu prawie nigdy 
w mojem życiu nie strzelałem. 

W tem miejscu przerwał przewodniczący 
dalsze badania oskarżonego i odroczył rozprawę, 


* w 


+ 

Po południu o godzinie d-tej ruzpoczęto 
na nowo indagacyę oskarżonego. Przewodni- 
czący zapytał go: „Panie doktorze, wracam 
jeszcze do motywów, które pama skłoniły po- 
stąpić sobie wobec pani Brodzkiej tak, a nie 
inaczej, Powiedz pau nam, jakie to były mo- 
bywa ?* 

Medwej. Musiałem tak postąpić, gdyż 
ze względu ua zdrowie pani Brodzkiej obawie 
łem się dla niej następstw szkodliwych. 

Przew. Jakich następstw ? Brodzey żyli 


nigdy nie pobił jej ani postrzelil, czegoż więć 
pan obawiałeś się ? 
Medwej. „powodu ni 
rzyć pani Brodzkiej, a ona mi mówiła, Žž 
jej jest do wszystkiego zdolny, 
Przew. 


przecież już przeszło trzy iata ze sobą, a on | dużo winy 


Nie mialem powodu nie wie- | stąpić za wiedzą pani 
e mąż | kole tym wyraża się 


weś ją |z porady Bieniedzkiej przyjęla. 


Się całe rusztowanie, zbudowane z wątłych ba- 
ylów, nastąpi takie wstrząśnienie, że bez re- 
wolucyi się nie obejdzie. 

Nieszczęściem w tej sytuacyi jest jeszcze 
to, że Francya dłużna jest nie zagranicznym 
kapitalistom, lecz własnym, a więc ogłoszenie 
bankructwa zwróciłoby się przeciwko jej oby- 
watelom i instytucyom. Kasa wdów i sierot po 
nauczycielach straciłaby 316 milionów, kasa 
dróg gminnych 153 milionów itd. Niektórzy 
ekonomiści stawiają pytanie: dlaczego kapitał 
ruchomy tak chętnie pożycza gminom niemają” 
cym już właściwie żadnej hipoteki? Odpowiedź 
Jest straszna. Oto, prócz zysków bezpośrednich, 

ających ztąd, że przedsiębiorstwa, wyko- 
nywane za pożyczki, są w rękach tych samych 
redytorów, istnieją jeszcze zyski uboczne a tak 
olbrzymie, że te pożyczone pieniądze kapitaliści 
mogliby darować. Temi długami, w których 
gminy wiejskie i miejskie są pogrążone, kapl- 
taliści trzymają w rękach całą Francyę, każą 
gminom uchwala co sami zechcą, każą parla- 
mentowi kuć ustawy dla nich dogodne, każą 
ministrom projektować kolosalne roboty kolejo- 
we, portowe, fortyfikacyjne i biorą te przedsię- 
biorstwa po cenach, jakie sami podyktują, Ci 
kapitaliści tworzą formalny związek, w którym 
z góry układają, co nowego wymyślić, jak osku- 
bać społeczeństwo i jak się podzielić zdobyczą. 
Są panami nietylko pracy narodu i jego kie- 
szeni, ale także jego honoru i przyszłości. Jeśli 
każą, to Francyu komubądź wypowie wojnę; 
jeśli nie każą, to ona wszystko ścierpi, a nie 
podniesie oręża. Słowem, istnieje w republice 
rząd niewidzialny a rzeczywisty, rząd wierzy- 
cieli-kosmopolitów, wierzących tylko w Złotego 
Cielca. 


Dla czegoź pan ukryw 
S, ze w 


i 


Wydział krajowy projekt przeprowadzenia kon- 
wersyi długu indemnizacyjnego utrzyma się w 
Sejmie, w takim razie odpadnie potrzeba pod- 
wyższenia dodatków krajowych i zaciągania 
pożyczki na pokrycie częściowego niedoboru 
funduszu krajowego w r. 1598. 


w Morszynie, nawet, gdy wiedziało 
śledzi za nią, a więc, że wladza już w; 
Medwej. Ja nie ukrywałem jej specyal- 


Proces Medweja. 


Lwów 5 września. 
Po kilkunastominutowej pauzie  rozpoczył 
przewodniczący na nowo udagacyę dra Mod- 


nie był. 


weja i zapytał go, jaką była treść owego listu Przew. Tylko uciekliście razem. Czy to 
Eugeniusza Brodzkiego, napisanego bezpośre- | jest taka reguła, że jeżeli żona ucieknie, cho 


ciaż może ma powód kn temu, to należy mę- 
żowi utrudnić poszukiwania za nią. 

Medwej. To jest rzecz względna. Gdy- 
bym był wiedział, że Brodzki pojechawszy «lo 
Wyżnicy pogodził się z żoną, byłbym może 
postąpił sobie inaczej, jeduakże z ust pam 
Brodzkiej otrzymałem inne informacye. W Io- 
łomyi powiedziała mi ona, że chce podać o se- 


dnio po ucieczce żony ze Lwowa. 

Obrońca dr. Grek przedkłada list ten w 
oryginale. 

Przewodniczący odczytuje ten list, 
który tak opiewa: „Panie Alexandrze Medwej! 
Postępek pański jest tak podły, tak nikczemny, 
że skalałbym sobie rękę, dające Mu zasłużony 
policzek. Jeżeli nie jesteś tchórzem to przyślij chce 
swoich świadków do paua Stopczyńskiego w | paracyę sądową, że mąż zgodził się na to, 
Hałuszczyńcach, poczta Romanówka, List ten Przew. Gdyby nawet i tak było, to 
nadaję za rewersem zwrotnym, a piszę go w | przecież małżonkowie muszą się razem zejść ua 
obecności panów Piotra Stopczyńskiego i Ed- terminach w sądzie, a mąż nie potrzebuje żony 
munda Słoneckiego, Eugeniusz Brodzki w. r. | szukać dopiero przy pomocy ajentow. 
List czytałem Piotr Btopczyński w. r. List Medwej. To było znów kę je waz 
czytałem Edmund Slonecki w. r.“ (do Medweja) | tego, co we Lwowie między o tak dll © 
Co się stało po tym liście ? Przew. Dla czegoż pau haton? 

Medwej. Pani Janina, jak rzekłem, za- | przetrzymywal u siebie w angie > n an 
bawiła n mnie w Morszynie przez dni dwa-| To było właśnie bezpośrednim powodem chies 
naście. Przy końcu jej pobytu odpisałem y.| zajścia, A AOE s SSE SERA 
Stopezyń GRAĆ n aN ia go, p EAE ; Medwej. Ju dej NS dia pasty wałem, 
moich sekundantów, lecz zarazem prosiłem 0 | czas nam miinowoli tak pe so SR AA 
zwłokę celem załatwienia interesów tamilijnych Przew. Już Brodzki ÓW a 
i postarania się o sekuudantów, W parę dni | przekonać się, Ze Pro zki się 20% 4 calo za- 
otrzymałem odpowiedż, że jakkolwiek 14-dniowy | miaru rozłączy x ta Poi 1 zak któr sepa- 
termin już mija, jednakże pan Brodzki gotów | rować, tego a =: ik: x i l P vore] g0: 
jest dać mi satystakcyę, jeżeli przyszlę moich | dzinie żona do domu pizychoczi, tan jęduak 
sekundantów. Na drugi dzień otrzymałem od | nie zważając na nic, dajesz Brodzkiej pomoc, 
p. Wiktora Kisielnickiego telegram, że p. Btop- podstępnie, „potajemnie, ukrywasz Jå przed mę- 
czyński dalej w tej sprawie interweniować nie | żem, A właśnie w tem leży istota zbrodni z 


Powrót emigrantów. 


Ze Zbarazkiego nam piszą: 

Tak tedy nasi emigranci popowracali. Ro- 
sya ich z granic państwa swego wyparła. Jakie 
tam z sobą przynieśli zarodki nowych poglą- 
dów, zaczerpniętych z nauk, których się tam 
nasłuchai 1 nabytych własnem doświadcze- 
niem, niewiadomo, to przyszłość dopiero okaże. 

Widocznem jest tylko wielkie rozczaro- 
wanie i strach przed nędzą, która rzeczywiście 
zagraża. Zapasy zboża, bydło, narzędzia rolni- 
CZE, wszystko to lekkomyślnie strwoniono przed 
wyjściem, pozostały puste chaty przez władze 
opieczętowane, 4 W perspektywie zima, więc 
głód i chłód i w dodatku widmo cholery. , 

Czyż my tych biedaków w stanie takim 
zostawić możemy? Czyż nie pora obecnie po- 
kazać temu ludowi, kto mu rzeczywiście sprzy- 
ja? czy pomijając to nawet, że wobec zbliża- 
jącej się epidemii głód jest bardzo dobrym jej 
przewodnikiem, same uczucie ludzkości nie na- 

azuje nam przyjść ludowi z pomocą? Jeżeli 
lud ten zawinił, jeżeli podeptał wszystko to, 
co mu świętem być powinno, bo rzucił ziemię 
swą ojczystą i wiarę swoją, to wina nie zupeł- 
nie po jego stronie, część spada i na barki 
klasy wykształconej, która lud ten prowadzi, 
a przynajmniej prowadzic była obowiązaną. 


200 zl. przez Brodzką w Granie 7 


Med. Cale to wręczenie pieniędzy było 
z inicyatywy p. Kisielnickiego, który był se- 
kunduntom w pojedynkn a potem zadenancyo- 
wał mnie w prokuratoryi. W Granie powie- 
działa mi Brodzku. że chce wstąpić do klasz- 
toru, gdyż nuklomii ją do tego Kisielutcey i 
tylko zw tę cenę zdecydowal się Brodzki cot- 
uąć kroki sądowe. Gdy po tej rozmowie ol- 
chodziłem, chcial mi Kisielmicki wręczyć te 
pieniądze, ja oczywiście przyjąć ich nie cheia- 
lea 1 dopiero wtedy wręczyła mi Je Brodzki, 
prosząc natarczywie, «byu Je przyjął, gdyż 
ona nie może pozwolić ua to, abym ją t- 
trzymywal. 

Na tem skoñczono badanie oskarżonego i 
rzewodniczący odczytał doniesienie, które & p. 
Brodzki wniósł 23% lutego do nadprokuratoryi 1 
protokól przesinehunia jego przez sydziegu 
śledczego. NE. 

W protokole tym zeznał ś. [e Brodzki, iż 
w całej tej sprawie spada na panią 
siostrę dra Medweja, 1 że Neleczkii 
kochankiem musiala na- 
Bieniedzkiej. W proto- 
Brodzki z wielką nio- 
nfnością o słndze / Prochasec), którą ŻODA jego 
Nazwiska tej 


kieniedzką, 
wiarołomnej żony z 


jent | sługi nie panięta Brodzki, wie tylko, że nazy- 
wystąpiła ? | wano ją „Bońcią”. 


Przew. Ponieważ w protokole sp. Brodz- 


nie przed ujentem. Ajent ów wcale u mule | kjęgą mowa jest o liście miłośnym dr. Medweja, 


który dostał się w ręce Jego, przeto odezytam 
teraz ton list, Olo on: „Pomiedziałek 5 lutego. 
Jameczko! duszo moja ukochana! List twój 
trzeci jak piorun z jasnego nieba ugodził we 
mnie, Wydało ini się, jakoby wszystko było 
stracone, lecz widzi, że raj NASZ, mwiza RZCZĘ- 
ście tylko od Ciebie zależy. Błagan Cię 1 z= 
klinun, na mnie i na serce moje multuj juk na 
skałę. Masiała$ cierpieć katusze przez trzy lata, 
a dziś dla miłości raju, do którego wejdziemy, 
potrafisz cierpieć jeszcze przez rok. Przebojem 
nić nie E, erat Gdybym mial fnndn=ze, po- 
rwalbym Cię i uniósł, ale serce pękłoby ini 
z żalu, gdybym mojej Januui kochanej nie mógl 
dać dobrobytu, jeżeli Już ine zbytku. Janoun!’ 
Błagam Cię. szanuj zdrowie. Staraj się Bońcię 
zatrzymać, bo ona może być nam bardzo poży- 
teczna i potrzebna. Narysuj mi plan domu ojca 
Twego 1 okno "Twego pokoju, a jù przypdę 
chocby w nocy, chochy na godzinę, ahy Cię 
uściskać. Życie bez Ciebie, duszo moja, jest dla 
mnie niemożliwe, jest to męczarnia piekielna, 
a jednak zniosę je bez szejurania, aby do Cies- 
bie na wieki uależeć. Szczęście zdobędziemy 
sobie, jeżeli nie przebojem, to dyplomacyą. Zy- 
cie moje! Gdybys Ty wiedziała jak ja Ciebie 
kocham bez granio, jak ja ciągle myslę o To- 
bie. Napisz mi, czy listy moje są bezpieczne 
przed podejrzliwością rodziców. : Składam dzie- 
sięć tysięcy buziaków na Twej słodkiej buzi. 
Twój..* (do oskarżonego) Panie doktorze, czy 
pau pisałeś teu lst? 


2 
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Dr Medwej robi znak potaknjący. 

Przew. Odczytam teraz list ś. p. Brodz- 
kiego, napisany do żony po wyjeździe jej do 
Koziny wbrew woli męża. List ten opiewa: 
„Ponieważ jedziesz do Wyżnicy, kazałem Bońci 
posłać rzeczy, jakie Ci są, potrzebne, sj mo- 
gla pojechać wprost do Wyżnicy. „Państwu Bie- 
niedzkim najpiękniejsze ukłony, Ciebie żegnam 
na zawsze. Twój Eugeniusz “ , 

Przysięgły P- Kolischer. Czy tam jest 
napisane „żegnam (ię na zawsze — Twój Euge- 
niusz*, czy też „żegnam Cię — na zawsze Twój 
Eugeniusz*, bo ja pisuję do żony także „na 
zawsze Twój“ a żyję z mą w najlepszych sto- 
sankach. (Wesołość). Przysięgli oglądają dokła- 
dnie ów list. 

Przewodniczący chciał teraz przystąpić do 
przesłuchania pani Janiny Brodzkiej, wszelako 
prokurator postaw ił "wniosek, aby przed jej 

rzesłuchaniem odczytano zeznania Wiktora 1 
Zofii Kisielnickich, glłyż zeznania te zawierają 
wiele cennych wskazowek co do charakteru i 
całej in lywidualności pani Brodzkiej. 

Trybunał uchwalił przychylić się do wnio- 
sku prokuratora i uwzględnić dalszy jego wnio- 
sek, aby przy odczytaniu proiokołu zeznań pań- 
stwa Kisielnickich opuszczono pewne ustępy, 
kompromitujące osoby, przeciw którym postę- 
powanią karnego nie wytoczono. AF 

Co do odczytania protokołów zeznań Ki- 
sielnickich wywiązała się żywa polemika mię- 
dzy prokuratorem a obrońcą dr. Grekiem, któ- 
ry sprzeciwił się stanowczo ich odczytaniu. 
Zdaniem dr. Greka, należało pp. Kisielnickich 
wezwać do osobistego jawienia się przy rozpra- 
wie. Odczytanie zeznań już dla tego nie po- 
winno mieć miejsca, że stanowisko, jakie p. Ki- 
sielnicki zajmuje w tej sprawie, jest wielce po- 
dejrzane. On bowiem był sekundantem przy 
pojedynku i następnie sam zadenuncyonowił 
Medweja w nadprokuratoryi. a słuchany przez 
sędziego śledczego, poczynił kłamliwe zeznania. 

Prokurator. Ocenienie wiarygodności 
zeznań p. Kisielnickiego nie należy ani do 
mnie, ani do pana obrońcy, lecz jest to rzeczą 
panów przysięgłych. Wezwania do jawienia się 
przy rozprawie nie można było doręczyć p. Ki- 
sielnickiemu, gdyż nawet nie znamy jego adre- 
su w Warszawie, zresztą. gdyby nawet je otrzy- 
mał, prawdopodobnie nie stanąlby z obawy, aby 
go nie pociągnięto do odpowiedzialności za to, 
Że bral udział w pojedynku. Musimy zatem 
ograniczyć się do odczytania jego zeznań. 

Trybunał, jak to wyżej powiedzieliśmy, 
przychylił się do wniosku prokuratora. Przy- 
stąpiono więc do odczytania owych protokołów. 

Wiktor Kisielnicki, obywatel ziemski ro- 
dem z Warszawy, brat przyrodni $. p. Brodz- 
kiego, przesłuchany był przez sędziego śledcze- 

o 7 kwietnia 1892. Zeznał on wówczas, że na 
prośbą Brodzkiego pojechał z żoną swą do Bu- 
dapesztu, aby wyszukać tam Brodzką, która 
prosiła męża listownie, aby przybył do Pesztu 
1 zabrał ją. Jako miejsce schadzki wyznaczyła 
Brodzka ulicę Andrassy'ego przed domem nr. S7. 
Tam miała Brodzka czekać na męża przez trzy 
dni, t. j 6, 7 i 8 marca, tam też znaleźli ją 
Kisielniccy 7 marca i zabrali ją do siebie. Przed 
Kisielnickimi zwierzyła się Brodzka, że Bie- 
niedzka namawiała ją do porzucenia męża i mó- 
wila jej, że gdyby nie miała ambicyi i wróciła 
do męża, wówczas nikt ręki jej nie poda. Bie- 
Prdnkeweekie.uastręczyja Brouzkiej siugę Annę 
DirZS ii aiiis a- < oryedatawiala igi 
dr. Medweja w najlepszem świetle i ułatwiała 


im schadzki. W drodze ze Lwowa do Stanisła- 
wowa przesiadła się Prohaska, która razem z 
Brodzką jechała, umyślnie do innego przedzia- 
łu, aby Brodzką z Medwejem sam na sam zo- 
stawić. W Morszynie przebywaia Brodzka pod 
nazwiskiem Maryi Koruberger, kuzynki dr. 
Medweja. Z Morszyna wywiózł Medwej Brodz- 
ką czterokonnym powozem do jednej z najbliż- 
szych stacyi, poczem pojechali do Pesztu, gdzie 
ją Medwej umieścił u swego stryja, pensyono- 
wanego pułkownika. W Peszcie przebywała pod 
swojem panieńskiem nazwiskiem: Janina Rud- 
kowska. List do męża napisała w nadziei, że 
jeżeli mu szczerą prawdę przedstawi, jak padła 
ofiarą namowy Medweja, to mąż jej przebaczy, 
gdyż był zawsze dla niej dobry i szlachetny, a 
jeśli się nieraz, uniósł, to prawie zawsze z jej 
winy. Medwej wedle opowiadania Brodzkiej, 
miai na myśli także korzyści materyalne, liczył 
bowiem na to, że jeżeli zawrze z Brodzką sie- 
dmiogrodzkie małżeństwo, to przyjdzie w po- 
siadanie krociowej fortuny, którą Brodzka jo 
rodzicach swych odziedziczyć kiedyś musi. 
Także rodzina Medweja mnuwiała liczyć na to. 
W Peszcie przyszedi Ixisielnicki w posiadanie 
korespondencyi Brodzkiej i niektóre z listów 
kazał odfotografować. Fotografie te odcano 
Brodzkiemu, który powierzył je p. Stanisławo- 
wi Melińskiemu. Oryginały listów rausiał Ki- 
sielnicki oddać Drodzkiej na jej natarczywe żą- 
danie. Po widzeriu się z Iiledwejem w Granie 
nie byłe Brodzka już tak szczerą jak przedtem. 
Nadto zeznał Kisielnicki, ża Brodzka opowia- 
dała mu, iż zalecano jej, aby udawała obłąka- 
ną, bo w ten sposób może łatwo dostać się na 
kuracyę do Morszyna, prowadzić dalej występny 
stosunek z Medwejera i uchodzić za ofiarę ty- 
raru męża. 

Zofia Kisielniceka, żona Wiktora, ze- 
znała o zwierzen.ach Brodzkiej to samo, co 
mąż jej. Także pani Kisielnieka jest zdania, że 
znaczną cześć winy ponosi paui Bieniedzka, 
która dawała Brodzkiej do czytania romansy 
francuskie najgorszej treści. Na panią Musiei- 
nicką zrobiła Brodzka wrażenie zimnej kokiatki, 
która nie tylko męża nie kocnala, ale nawet 
Medwejem nie bardzo była zajęta. 

Z powoou spóźnionej pory i nadzwyczaj- 
nego gorace w sali, droczył przewodniczący 
rozprawę o godzinie '/,$ wieczorem. 

W toku rozprawy skonstatował jeszcze 
przewodniczący, że świadkowi "Tomisławowi 
Rozwadowskiemmu nie można było doręczyć we- 
zwania. Woźny szukał go w mieszkaniu, lecz 
powiedziano mu tam, że p Rozwadowski wy- 
jechał do Królestwa i przyjedzie dopiero f lub 
8 września. Także w Kasynie narodowem szu- 
kał wożny p. Rozwadowskiago. lecz powiedzia- 
no mu, że go już dawno tam nie było. 

Prokurator oświadczył, że na razie nie 
stawia żadnego wniosku, gdyż ma to przeko- 
nante, że p. Rozwadowski, który dobrowolnie 
u sędziego śledczego się stawił 1 zeznania swe 
złożył, także do rozprawy przybędzie. Gdyby 
Jednak nie przybył przed zamknięciem postę- 
powania dowodowego, wówczas postawi proku- 
rator stosowny wniosek, a dziś prosi tylko, aby 
trybunał wystosował jeszcze jedno wezwanie 
do p. Rozwadowskiego. A 

D 5 i 

„Drugi dzień rozprawy, stanowi i 
z najciekawszych jej momentów, TON 
chiwanym był najgłówniejszy świadek: pani Ja- 


„mn ADAN 


* 


nina Brodzka, 
ściągnął do sali tłumy publiczności. 
zapełniła płeć piękna. 

O godzinie ® przewodniczący. otworzyw- 
szy rozprawę, przystąpił do przesłuchania 
świadków. 

Pierwszego wezwano ks. kanonika Kle- 
mensa Enzingeca, proboszcza z Wyżnicy, mia- 
sta, w którem mieszkają rodzice pani Brodz- 
kiej. Swiadek oskarżonego nie zna wcale; ro- 
dziców pani Brodzkiej. notaryuszów Rutkow- 


wdowa po ś. p. Engeninszu — 
Galerye 


skich z Wyżnicy i ją samą zna od lat prze- 
szło 10. Opowiada on, iż w rodzinie pp. Rut- 
kowskich dziwne panowały stosunki. P. Rut- 
kowski i jego córka Janina, byli obrz. rz. kat., 
pani Rutkowska była prawosławną. Później 
jednak p. Rutkowski zgłosi się do starostwa 1 
oznajmił, iż wraz z córką porzuca obrządek 
rz. kat.; oboje ogłosili się bezwyznaniowymi. 
Stosunek ten pozostał aż do chwili slubu. Wtedy 
bowiem dopiero pani Brodzka za namową 
świadka i jego radą, wróciła na łono Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Pp. Rutkowskich zna 
świadek dobrze, bywał u nich bowiem prawie 
co niedzieli. Również zna dobrze panią Brodz- 
ką. Wie on, że wyszła za mąż z miłości. Mę- 
Ża swego cenila wysoko i kochała go szczerze. 
Ślub odbył się dnia 24 listopada 1688, związek 
ich pobłogosławił świadek i był pewnym, że 
małżeństwo to będzie jak najszczęśliwszem, 
gdyż oboje małżonkowie otaczali siebie nawza- 
jem niekłamaną miłością i wysokim szacun- 
kiem. Po ślubie pani Janina przyjeżdżała pra- 
wie co roku do rodziców na kilka tygodni, i 
rozmawiała często ze świadkiem. Z rozmów 
tych odniósł ks. Enzinger wrażenie, iż ich po- 
życie małżeńskie musi być bardzo dobre i 
szczęśliwe. „adna najmniejsza skarga „bowiem 
nie przeszła przez usta pani Janiny. Ńwiadek 
nigdy nie zauważył u niej ani nawet cienia ja- 
kiejś niechęci do męża. 

Dobry stosunek pani Brodzkiej z rodzica- 
mi nie trwał atoli długo. Pewnego dnia bo- 
wiem, gdy świadek jak zwykle przyszedł od- 
wiedzić pp. Rutkowskich i zapytał sią o cór- 
kę, odpowiedziehk mu oni, iż nie chcą o niej nie 
wiedzieć. Przyczyną tego naglego ochłodzenia 
się stosunków była, jak świadek się dowiedział, 
prośba pani Brodzkiej, która zażądała od ro- 
dziców pieniędzy. Prośbą tą matka 1 ojciec 
byli mocno zagniewani, byli rozgoryczeni na 
Brodzkiego i opowiadali, że ma długi. Na 
uwagą świadka, że chociaż Brodzki ma długi, 
to mimo to nie jest ubogim, bo ma wieś i że 
obowiązkiem rodziców jest dopomódz jedy- 
naczce córce, odparł p. Rutkowska: „a to ks. pro- 
boszcz radzi nam cerkiew obedrzeć a dzwonicę 
łatać”. Zimny stosunek między Brodzsim a 
Rutowskim pozostał do końca, gdyż Brodzki 
czuł już zawsze pewną urazę do teściów. à 

Pożycie Brodzkich atoli było jak naj- 
lepsze. „Brodzka — mówi świadek — zawsze 
skarżyła się przedemną, że rodzice jej nie lu- 
bią jej męża, że nazywają go rozmaitemi nie- 
parlamentarnemi przezwiskami i t. d. W roku 
zeszłym była Brodzka w maju u rodziców 
znów z prośbą o pieniądze, ale odjechała z ni- 
wzrósł tylko gniew rodziców na nią i 


czem ; 
jej męża. | 
Przew. Niechże ks. kanonik będzie ła- 


skaw opowiedzieć nam zdarzenia, jakie zaszły 
w Wyżnicy w lutym r. b. od tej chwili, gdy 
p. Brodzka przyjechała. da rodney, sarein, ao 
siwt stu pp. Kutkowskich przyjsć telegram od 
pani Brodzkiej z prosbą, aby wysłano po nią konie 
do Kołomyi, gdyż chce przyjechać do Wyżni- 
cy. Zyczeniu jej uczyniono zadość. Pani Brodzka 
przyjechała, lecz jej niewidziałem, bo nie 
przyszła ani do ranie na plebanię, ani do ko- 
ścioła. W niedzielę dnia 7 lutego, właśnie gdy 
szedłem do kościoła, zobaczyłem, że ktoś przy- 
jechał na plebanię. Że jednak nie miałem czasu 
nie wróciłem do domu, lecz poszedłem do ko- 
ścioła i dopiero, gdy po nabożeństwie o *, 1 
przyszedłem do domu, zastałem u siebie p. 
Brodzkiego i jakąś panią, którą mi Brodzki 
przedstawił jako ciotkę swą p. Słonecką. Nastę- 


pnie zaczął mi opowiadać, co go sprowadziło 
do mnie. Rzekł, iż między nim a żoną wybu- 


chło pewne nieporozumienie Jakie, o tem mi 
nie wspomniał. — że żona go porzuciła. że by- 
ła już u adwokata z prośbą, aby porobił kroki 
o rozwód. „Wiem. rzekł, że jeszcze zejdziemy 
się w sądzie, ale chcialbym z nią widzieć się 
przedtem przynajmniej na 5 minut.“ Zaczął 
mnie więc prosić, bym mu to widzenie się uła- 
twil. Ze słów jego odniosłem wrażenie, że tę- 
sknił za żoną i szczerze pragnął pojednania. 
Poszedłem więc do Rutkowskich. Z początku 
ona o mężu słyszeć nie chciała, później jednak. 
gdy zacząłem przemawiać jej do serca 1 uczu- 
ela, zgodziła się na widzenie z nim, chociaż ro- 
dzice jej to odradzali. Zejść mieli się na neu- 
tralnym gruncie. Wybrano dom pp. Kaprich, 
a za termin oznaczono godzinę 4, Jakoż w isto- 
cie w oznaczonej porze wszyscy znaleźli się u 
Iaprich. Brodzki przywitał się z żoną, poczem 
wyszli do drugiego pokoju, gdzie zabawili kil- 
ka minut. Pp. Kapriowie, ja i p. Słonecka sie- 
dzieliśmy w przyległym pokoju. Z początku sły- 
szeliśmy tylko głosy rozmowy, następnie usly- 
szeliśmy płacz Brodzkiego i jego słowa, jak go- 
rąco żonę przepraszał. Później zawezwali mnie 


i oznajnili mi, że zawarli zgodę. Pani Janina 


miała wrócić do męża, ale dopiero po kilku 
miesiącach, gdyż czuła się wówczas osłabioną, 


zdenerwowaną 1 zbolałą z powodu śmierci dzie- 
cka, chciala więc odpocząć, nabrać sił i dopie- 
ro wrócić do męża. U rodziców zostać także 
nie chciała, gdyż, jak mówiła, w domu nie za- 
znała nie dobrego. Zdecydowała się zamieszkać 
w Kołomyi u wujostwa pp. Kaprich. Weszli- 
śmy potem do salonu, powstała tam wzzusza- 
jąca scena. Wszyscy płakali, ale równocześnie 
mocno zadowolnieni byli, że harmonia zapano- 
wała między powaśnionymi dotąd małżonkami. 
Rozeszliśmy się więc zadowolnieni od pp. Ka- 
prich. Brodzki pojechał do Kolomyi, ja zaś po- 
szedłem do domu. Odprawiłem nieszpory, gdy 
wróciwszy z kościoła do domu zastaję list p. 
Brodzkiej, wzywający mnie, abym natychmiast 
przyszedł do niej. bobiegłem więc 1 zastałem 
p. Janinę we łzach. Skarżyła się. że rodzice 
nie chcą pozwolić wyjechać jej do Kołomyi, że 
są żli na jej męża, iż do nich nie przyszedł, a 
w końcu prosiła mnie, abym wysłał depesze, 
które mi dała; jedna z nich była do męża. Było 
to jednak po godzinie 6, urząd telegraficzny był 
więc zamknięty. Mniemalem, że wskutek oporu 
rodziców, zgoda zawarta przez Brodzkich rozbić 
się może, jako więc jej inicyator uważałem za 
swój obowiązek wszystko czynić, aby ją tylko 
utrzymać. Oświadczyłem więc p. Brodzkiej, że 
pojadę za jej mężem. Ona na to przystała, a ja 
siadłem na wóz i popędziłem do Kołomyi. 

Tu zastałem Brodzkiego w domu pp. ko- 
misarstwa Zwolskich. Było to po północy; 
prosiłem go więc, aby rano w kościele wi- 
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dział się ze mną, a gdy przyszedł, opowiedzia- | tem sama zachorowała na dyfteryę. Wezwaliś- į paczy. — U rodziców zostać nie chciałam, gro- 


łem mu wszystko i pojechaliśmy do Wyżnicy, 
dokąd przybyliśmy około godz. 4. Brodzki zaje- 
chał do pp. Kaprich, ja do domu. Zaledwie odpo- 
cząłem, poszedłem do Rutkowskich. Tu zasta- 
łem Brodzkich i Kaprich. Pani Rutkowska nie 
chciała pozwolić na wyjazd córki z mężem. 
Wówczas pani Janina zapytała mnie jako ka- 
płana, czy ona, kobieta zamężna, musi być po- 
słuszną matce wbrew woli męża, czy nie. 

Odparłem, że przedewszystkiem słuchać 
powiuna męża. Skoro tyłko wyrzekłem te sło- 
wa, Brodzka podała rękę mężowi i wyszli. Ja 
wówczas wezwałem Rutkowskich, aby nie dali 
dzieciom odchodzić bez błogosławieństwa, ale 
słowa moje przebrzmiały bez skutku. Brodzcy 
poszli na plebanię, gdzie napili się kawy, a na- 
stępnie odjechali do Sniatyna. Na plebanii je- 
szcze umówili się, że pojadą do Lwowa, gdzie 
ona kilka dni zaczeka, a on jej wyrobi pasz- 
port do Warszawy. W Warszawie miała Brodz- 
ka zabawić u krewnych przez pół roku, a po- 
tem wrócić do męża. Co się dalej stało, nie 
wiem, bo świadkiem tego nie byłem. 

Przew. Jakie ks. kanonik odniósł wra- 
żenie podczas zgody Brodzkich ? 

Sw. Ze pojednanie było stanowcze. 

Przew. Czy księdzu pani Janina nie 
opowiadała, co zaszło między nią a mężem 1 
dia czego do niego żal czuje. Czy nie wy- 
wnętrzała się ze swych zmartwień ? 


Św. Nie, przedemną nie. Z rozmów 
tylko, które między sobą prowadzili, mogłem 


się domyś]eć, że Brodzki miał uderzyć żonę, a 
ona jego. Pani Słonecka potępiała postępowa- 
twierdziła 


nie Brodzkiego, bo — jak — on 
jako mężczyzna, nigdy się tak unieść nie po- 


winien aby na kobietę rękę podnieść. Brodzka 
znów opowiadała, że męża tylko przypadkiem w 
twarz uderzyła. Rzecz miała się tak: Nową 
suknię balową położyła ona na łóżku. Już było 
ciemno, gdy do pokoju tego wszedł Brodzki, 
a nie widząc, że suknia leży na łóżku, chciał się na 
niem położyć. Brodzka w obawie, by nie znisz- 
czył sukni, poskoczyła ku niemu i chciala go 
odtrącić, ale uczyniła to jakoś tak  nieszczęśli- 
wie, że nderzyła go w twarz. 

Przew. Jakie wrażenie robiła na księ- 
dzu p. Janina. Czy ksiądz kan. uważał ją za 
zdrową na ciele i umyśle ? 

Sw. Tak jest, była zupelnie zdrową — 
nieco tylko rozdenerwowaną z powodu sprze- 
czki z mężem i straty dziecka, 

Przew. Czy sk rżyła się kiedy przed 
księdzem na męża ? 

Św. Nigdy. r 

Przew. Ksiądz wiesz, że ojciec pani 
Brodzkiej wniósl podanie do sądu o przedłu- 
żenie nad nią opieki ojcowskiej. Co ksiądz o 
tem sadzi? 

Św. Sądzę, że motywa podania były nie- 
sluszne; p. Brodzka była zupełnie umysłowo 
zdrową i kurateli nie potrzebowała. 

Przew. Czy wspominała co kiedy pani 
Brodzka o rozwodzie ? 

Sw. Nie. 

Przew. Pani Brodzka bawi teraz w Wy- 
żnicy. Jakiż jest jej stan teraz ? 

Św. Jest zdrową. Co dnia bywa w koście- 
le, spowiada się często i komunikuje. Stratę 
męża bardzo odczuła. Jestem jej spowiednikiem, 
więc znam stan jej duszy. W rozmowach pry- 
gratnych ze mną ciągle uskarża się, że błąd jej 
żałuje i pokutuje CIĘŻKO "ŻTóMiTa sobie awet 
ślub. że wstąpi do klasztoru. 

Przew. Jakto pokutuje ? 

>w. ości i odmawia sobie snu, zadaje 
dobrowolne kary... 

Prokurator. Czy Rudkowscy Brodz- 
kiemu, oprócz długów mieli co do zarzucenia ? 

Sw. Nie — przynajmniej nic mi nie mó- 
wili o tem. 

Dr. Grek. Jakie wychowanie otrzymała 
p. Janina? 

Sw. Bezwyznaniowe. 

Dr. Grek. Do kogo były adresowane te 
depesze, które wręczyła księdzu pani Brodzka 
i komu je ksiądz kanonik oddał ? 

Św. Oddałem je p. Brodzkiemu. Jedna 
była do niego, druga do jakiejś pani Jezierskiej, 
a trzecia nie wiem do kogo. 

Dr. Grek. Jaką była treść depeszy do p. 
Jezierskiej ? 

Sw. Zdaje mi się, że p. Brodzka żądała, 
aby nie wysyłano do niej jakiegoś listu. 

Przew. Czy nie wspominał co Brodzki 
o drze Medweju? 

Sw. Zdaje się mi, że w drodze wspomniał, 
iż p. Bieniedzka mieszka w sąsiedztwie i że do 
niej jeździ Medwej. 

Na tem przesłuchanie świadka skończono. 

Przewodniczący oznajmił, że otrzymał pi- 
smo od p. Wiktora Ki ielnickiego, a gdy obron- 
ca i prokurator zgodzii się na jego odczytanie, 
odczytuje je. P. kisielnicki pisze, iż nie mo- 
eac się bronić osobiście przeciw zarzutowi u- 
czynionemu mu przez obrońcę dra Greka, że on 
zrobił doniesienie o pojedynku, musi uczynić 
to listownie. Twierdzi on, że doniesienia nie 
robił, a słowa dra Greka, są zdaniem Jego, zwy- 
kłym „adwokackim forteleiu* i potwarzą rzu- 
coną na niego. 

Dr. Grek w odpowiedzi na pismo to o- 
świadcza, że właśnie list ten jest insynuacy4 
i potwarza, rzuconą na niego, gdyż jak akta 
śledcze i doniesienie p. nadprokuratora stwier- 
dzają, zgłosił się dnia 8 kwietnia p. Kisielnicki 
do nadprokuratora „mit der Anzeige,” że Brodz- 
ki padł w pojedynku i że zabił go dr. Medwej. 

Przew. Proszę wprowadzić panią Janinę 
Brodzką. 

W sali poruszenie. 

Wchodzi pani Brodzka, kobieta młoda, 
przystojna, w grubej żałobie. 

. „Przewodniczący postanawia zaprzysiądz 
świadka. 

. Obrońca dr. Grek sprzeciwiał się temu, 
twierdząc, że wedle kodeksn austr. należy p. 
Brodzką uważać za współwinną, a jako taka 
zaprzysiężoną być nie może. Zeznania jej mo- 
głyby dać proknratoryi podstawę do wytocze- 
nia jej skargi o współwinę w nuwiedzeniu, mo- 
głoby to więc niekorzystnie wpłynąć na praw- 
dziwość jej zeznań. 

„Prokurator zaprzecza możności ści- 
gania p. Brodzkiej i stawia wniosek zaprzysię- 
żenia świadka. 

i Po ponownej wymianie zdań między o- 
brońcą a prokuratorem, Trybunał udał się na 
naradę, poczem oświadczył, że postanowiono 
zaprzysiądz świadka. 

P. Brodzka rozpoczyna swe zeznanie 
bardzo wzruszona, ale potem się uspokaja. 

— Kiedy synek mój zachorował — mówi — 
wezwałam p. Bieniedzką, aby mieć kogoś przy 
sobie przyjaźnego, bo uważałam męża za za- 
bójcę mego dziecka. P. Bieniedzka przyjechała 
już po śmierci synka (łkanie), a wkrótce po- 


my dra Medweja, jej brata. On przyjechał, ba- 
wil u nas dwa tygodnie, a kiedy p. Bieniedzka 
wyzdrowiala, postanowiłam ją odprowadzić do 
Koziny razem z drem Medwejem wbrew woli 
męża. 

Przew. Dla czego mąż sprzeciwiał się 
wyjazdowi pani? 

P. Brodzka. Bo podejrzywał mnie, żem 
dla niego ochłódła, a dla p. Medweja żywiłam 
głębokie uczucie. 

Przew. Czy mąż pani miał powód 
takiego podejrzenia ? 

Brodzka. Tak jest. Dr. Medwej zra- 
zu w czasie bytności swej u nas był dla mwie 
zimny, unikał mnie. To mnie rozdraźniło, po- 
stąauowiłam przełamać ten chłód. Mówalam więc 
z nim często, przebywałam w pokoju jego sio- 
stry, doprowadziłam wreszcie do tego, że napi- 
sał do mnie list, w którym oświadczył mi swą 
miłość. List ten dała mi do przeczytania pani 
Bieniedzka i zaraz go spaliła. Odpisałam mu. 
że przyjmuję jego miłość, a uczyniłam to, bo 
po śmierci dziecięcia wyobrażałam sobie, że 
nikt mnie nie kocha, przyjemnie więc mi by- 
ło mieć kogoś przyjaźnego, z kimbym mogla 
korespondować. 

Przew. Co ośmieliło 
napisania tego listu ? 

P. Brodzka. Moje zwierzania się przed 
p. Bieniedzką, której powiedziałam, że chcia- 
łabym mieć kogoś, komubym się zwierzyć 
mogła. 

Przew. A rodzice? 

P. Brodzka. Stosunek mój z rodzicami 
nie był nigdy serdeczny. 

Przew. A mąż? 

P. Brodzka. Mąż był zrozpaczony 
śmiercią syna, o którą go obwiniałam. Bie- 
niedzka powiedziała bratu „Ot widzisz, jaka to 
nieszczęśliwa kobieta, napisz co do niej, aby 
ją pocieszyć“. 

Przew. 
silne wrażenie ? 

P. Brodzka (wzrusza ramionami). By- 
łam wówczas w takim stanie, że gdyby ktoś 
inny znalazł się na jego miejscu, staioby się 
to samo. 

Przew. Czy mąż był zazdrosny? 

P. Brodzka. Tak. Dla tego nie pozwa- 
lał mi odprowadzić p. Bieniedzkiej do Koziny. 
Ale chociaż postanowiłam pojechać tam wbrew 
jego woli, rozstaliśmy się dobrze. Mieliśmy się 
zjechać u rodziców. Kiedy byłam u pp. Bie- 
niedzkich, przysłał mąż list do mnie, dwuzna- 
cznie brzmiący, ale wytłómaczono mi, że wy- 
raża on zerwanie. Ja wmówiłam w siebie, że 
mnie mąż nie kocha, co było nieprawdą. 

Przew. Czy przez czas pożycia z mę- 
żem były jakie nieporozumienia? 

P. Brodzka. Pożycie nasze było bar- 
dzo szczęśliwe. Drobne nieporozumienia wy- 
gładzały się wkrótce, chociaż zawsze winną by- 
łam ja, moja prędkość. Mąż był jak najiepszym. 

Przew. A jak było z owym bałem? 

P. Brodzka. Miały być bale w sąsiedz- 
twie. Przed balem unas, w przeddzień, ja zmę- 
czona przygotowaniami poszłam spać, mąż ze 
bawiał się z kilkoma panami kieliszkiem. W no- 
cy wszedł pijany do mego pokoju i rzucił się 
na drugie łóżko, gdzie leżała moja suknia ba- 
lowa. Ja rzuciłam się. aby ratować suknię, przy- 


do 


p. Medweja do 


Czy Medwej wywarł na pani 


jem uderzył po w. iydarz, a ou podnie- 
padkiem ude VF mite KA Tay. > ALT= 


gi dzień on, przypomniawszy sóbie, że coś przy- 
krego zaszło, przepraszał mnie i powiedział: 
„Powiedz, co mam zrobić? W leb sobie palnąć, 
czy wyznąć winę przed wszystkimi?“ Ja mu 
bez wahania przebaczyłam, bo to była drobno- 
stka, która dopiero później w rozdrażnionej wy- 
obrażni mojej urosła do niesłychanych roz- 
miarów. 


Męża mego uważałam za zabójcę dziecka, 
bo wiedząc, że chore jest, nie powiedział mi o 
tem i powiózł mnie na zabawę, a kiedyśmy 
wrócili, dziecko już było bardzo chore. 

Kiedym odprowadziła po śmierci dziecka 
p. Bieniedzką do Koziny, list ów dwuznaczny 
od męża skłonił mnie do zerwania. Przyjechał 
potem p. Janicki, aby mnie pogodzić z mężem, lecz 
nie powiodło się mn mnie przekonać. Powiedział 
mi on: „*roszę pani, niech pani nie słucha, co 
tu jej mówią. Gienio (Brodzki) nie chce nawet, 
aby pani wróciła do niego, chodzi mu tylko o 
to, aby pani wyjechała z tego domu*. Ale do- 
piero dr. Ńwistunowi udało się wytłumaczyć 
mnie, że ja zawiniłam także w obec męża. 

Przew. Dla czegoż pani nie wróciła po- 
tem do męża? 

P. Brodzka. Bo pan Bieniedzki opo- 
wiadał mi, że mąż mój powiedział do niego: 
„Ona się będzie wić u nóg moich jak pies, a 


ja ją nogami deptać będę”. Wyjeehałam do 
Lwowa. Tu stanęłan w hotelu Zorża. Byłam 


u adwokata Romanowskiego, aby przedsięwziąć 
kroki do separacyi. P. Medwej przyjechał za 
mną do Lwowa i przywiózł mi do przeczyta- 
nia list, jaki napisał p. Bieniedzki do moich 
rodziców. Wyjechałam do niego na dworzec. 

Przewod. Czyście rozmawiali państwo 
przez drogę ? 

P. Brodzka. Tak. Wiedziałam, że p. 
Medwej kocha mnie i powiedziałam mu, że i 
Ja go kocham, chociaż to była niepraw- 
dą. P. Medwej bawił u mnie w hotelu około 
3 kwadranse. Umówilismy się, że odprowadzi 
mnie do Kołomyi. Tak się też stało. W Kolo- 
myi udałam się do mego wuja Kapri. Stąd od- 
wiózł mnie brat matki do rodziców, do Wyżni- 
cy. Przed rodzicami postawiłam kwestyę od 

| razu tak, że cheę mieszkać zupełnie osobno, 
bez nich, tylko z babką. Rodzice zaczeli się 
czegoś domyślać. Przyszło do scen niemiłych. 
Tymczasem zjawił się nazajntrz ksiądz Enzin- 
ger i powiedzial, że mąż mój zrozpaczony, chce 
się ze mną pojednać, chce mnie przeprosić, nie 
domaga się nawet mego powrotu, tylko pragnie 
zgody. Przystałam na to. Zjechaliśmy się w 
domu Kaprich. Mąż mój był szlachetnym czło- 
wiekiem (tkania)... bronil.. mego... honoru... na- 
wet życiem. I wtedy także dla ocalenia mojej 
czci przyjął calą winę na siebie. Umówiliśmy 
się, że wyjadę Ùo jego krewnych do Królestwa, 
(bo rodzice moi nie chcieli przystać na pogo- 
dzenie się), tam miałam być 6 miesięcy, a po- 
tem albo wrócić do męża albo inaczej, wedle 
mej woli postąpić. Mąż mój powiedział mi: 
„Bez ciebie żyć nie chcę. Lepiej oboje idźmy 
do klasztoru“. I zgodziłam się na to. Szla- 
chetność jego przyprowadzała mnie na chwilę 
do równowagi. Prawdę powiedziawszy wówczas 
nikogo nie kochałam. Ale przypomniałam sobie, 


zilam, że się zastrzelę, jeśli mnie ztamtąd nie 
zabiorą. 

Przew. Zkąd pani miała rewolwer ? 

P. Brodzka. P, Medwej mi go dał. Mia- 
łam zresztą prawie zawsze broń przy sobie. 

Przew. Co pani zamierzała zrobić z tym 
rewolwerem ? 

E Brodzka. (Milezy chwilę), Zawar- 
liśmy z p. Medwejem układ, że gdy nasz sto- 
sunek odkryją, ja się zastrzelę z jego rewol- 
weru, a on z mojego, który mu dałam. 

Wówczas w Kołomyi p. Medwey czekał 
na mnie na dworcu. Pojechaliśmy z nim razem 
do Lwowa. Chciałam się z nim widzieć, po- 
mówić. 

Przew. Po co? 

P. Brodzka. Bo raz mi powiedział, że 
jeśli pogodzę się z mężem, to on 
nasoboie zastrzeli 

W tem miejscu przewodniczący przerwał 
rozprawę na kwadrans. 

Po przerwie nastąpiło dalsze przesłuchanie 
p. Brodzkiej. 

Przew. Pani byłaś wychowana w: bez- 
wyznaniowości ? 

P. Brodzka. Tak. Ale nie wiedziałam 
o tem. Kiedym wychodziła za mąż, powróciłam 
urzędownie na łono Kościoła. W domu modliłam 
się, ale zasad religii nie znałam. Poznałam je 
dopiero teraz w klasztorze. 

Przew. Po śmierci dziecięcia w modli- 
twie mogłaś pani znaleść pocieszenie. 

P. Brodzka. Maż mój tak samo mówił. 
Klękał nieraz razem ze mną do modlitwy, ale 
ja się wtedy modlić nie mogłam. 

Kiedy przyjechałam do Lwowa, p. Medwey 
postawił mi ultimatum, sprzeciwiające się pogo- 


dzeniu się memu z mężem. Prosiłar: go 
o zwłokę do czwartku. Wtedy miałar. albo 


stanowczo oświadczyć się ža zerwaniem, :lbo 
zrobić to, czego cliciał p. Medwey. 

Przew. To znaczy co? 

P. Brodzka. Pan Medwey chcial, aby 
nasz stosunek stał się bliższym... We czwartek 
napisałam do pana Medweya: „Nie, nie mogę. 
Przyjedź pożegnać się ze mną!“ — Nazajutrz 
pojechałam po niego na dworzec. Stałam wów- 
czas w hotelu Europejskim, ale dla niepoznaki 
pojechalismy do Angielskiego. Zabawiłam tam 
do godziny 11, poczem p. Medwey odwiózł mnia 
dlo mego mieszkania. Kiedym już była na pół 
rozebrana, ktos zapukał meśmiało do drzwi. 
Myślałam, że to p. Medwey. Oburzyło mnie to 
i kazałam mu się wynosić. W tej chwili usły- 
szaląm głos męża: „Otwórz natychmiast !*— 
„Poczekaj chwilkę, niech się ubiore“ odpowie- 
działam mu.: Ale on nie słyszał już tych słów, 
wybił szybę, otworzył drzwi i wszedłdo poko- 
ju. Zapytał mnie, gdziem była, kto mnie odpro- 
wadził do domu, a potem zawołał: „Wiem już 
wszystko, mam dowody! i pokazał mi list p. 
Medweya pisany do mnie, który ndało mu się 
przejąć. W tej chwili weszła moja służąca. Mąż 
mój, posudzając ją o wspólnietwo, uderzył ją. 

Przew. A panią nie? 

P. brodzka. Być może, że i mnie ude- 
rzył, alem była wtedy tak przerażona, że so- 
vie tego dokladnie przypomnieć nie mogę. 

Po tej katastrofie mąż mój wyszedł. 

Przew. A pani? 

P. Brodzka. Ja napisałam list do p. 
Medweja pod adresem p. Janiny Jezierskiej, 
jaro szmatki. edyż pod "y= adresem zawsze do 
niego pisałam. Doniosłam mu*o zajściu z mę- 
żem. P. Medwej odpisał mi, że mąż mój był u 
niego, pukał do drzwi, ale on go nie wpuścił. 
Widząc więc z tego, że mąż już o wszystkiem 
wie, napisałam do p. Medweja drugi list, że 
albo się zastrzelę, albo on mnie zabierze z so- 
bą. Otrzymałam dwuznaczną odpowiedź, że 
zrobi co każę. Posłałam mu więc trzeci list, 
aby o godzinie 4 przy ulicy Kopernika czekał 
na mnie, co on też uczynił. Postanowiliśmy, że 
zabierze mnie do Morszyna. Nie chciał tego 
zrobić, alem wymogła na nim, że zgodził sie. 
Zawszem uważała, że p. Medwej po prostu mig- 
ża mego się boi. Grozil, że go zabije, za to, że 
się ze mną źle obchodził, a kiedy mąż mój pu- 
kał do jego drzwi, nie otworzył, bał się, a na- 
wet odpowiadał umyślnie zmienionym głosem. 

Przed wyjazdem napisałam do stryjenki, 
aby mężowi, jeśli pytać się będzie, powiedziała, 
Że u niej wieczór spędziłam. Nądziłam wówczas 
jeszcze, że cała sprawa da się pokryć, że się 
może nikt nie dowie o moim wyjeździe z Me- 
dwejem. 

Przew. Proszę opowiedzieć o swej po- 
dróży do Morszyna. 

P. Brodzka. Moim zamiarem bylo wy- 
jazd mój do Morszyna tak urządzić, by się mąż 
nie dowiedział, gdzie wyjechałam. Dlatego też 
z fiakra mego przesiadłam się do karetki p. 
Medweja, koleją jechaliśmy 3 klasą, by na nas 
nie zwracano uwagi i wysiedliśmy w Uhersku, 
a nie w Stryju. Do wywiezienia mnie do Mor- 
szyna ja namówiłam dr. Medweja. On sprzeci- 
wiał się moim prośbom, ale w końcu uległ. 
Wogóle mialam to przekonanie, że to, co p. Me- 
dwej czyni dla mnie, robi to już nie dla jakie- 
goś uczucia, któreby dla mnie żywił, lecz jako 
mężczyzna, od którego kobieta zażądała pomo- 
cy. P. Medwej działał pod moją presyą. On nie 


chciał brać mnie z sobą; projekt jazdy do Mor- 
szyna był moim jedynie. W Uhersku zabawili- 
śmy cały dzień i dopiero wieczorem krytym 
powozem wyjechaliśmy do Morszyna, gdzie mnie 
pan Medwej umieścił w domu zakładowym. 
W Morszynie bawiłam dwanaście dni. Przez 
ten czas p. Medwej starał się dla mnie o pasz- 


żem zbałamuciła p. Medweja, wezwałam go 


więc telegraficznie, aby się ze mną widział 4 


dworcu w Kołomyi. Zresztą listy moje były 

w jego ręku. 
Przew. Czy były w nich wyznania mi- 

łości ? | 
P. Brodzka. Przeważnie wyznania roz-' 


port za granicę, gdyż zamierzał umieścić. mnie 
w jednym z zakładów leczniczych w Niem- 
czech, nie chciał bowiem trzymać mnie dług» 
w Morszynie. Proponował mi wprawdzie, abyni 
w rołi towarzyszki zamieszkała przy nim i je- 
go żonie, ale nie chciałam się na to zgodzi. 
Pragnęłam, abyśmy oboje przeszli na inne w 
znanie i wzięli z sobą ślub, a byłam pewną, że 
mąż moj na separacyę się zgodzi. Zła byłam na 
całą moją rodzinę i gdyby się kto zniej był zja- 
wił zabrać mnie, to miałam zamiar nie gatat 
się żywą w jej ręce. Byłaby sobie odebrala 
życie. 

Przew. Kto opłacał koszta podróży? 

P. Brodzka. Gdy p. Medwej brał mnie 
ze Lwowa, nie miałam ani centa; on również 
nie mial wiele pieniędzy, więc na koszta po- 
dróży naszej za granicę chciał zaciągnąć pożycz- 
kę. Od udania się tego zamiarn zależał nasz 
wyjazd. Ja ze swej strony czyniłam także sta- 
rania o pieniądze. Pisałam o nie do wuja do 
Duczawy, ale na próżno. Wuj pieniędzy nie 
przysłał, lecz list mój odesłał do rodziców. 
Wreszcie udało się Medwejowi dostać pożyczkę 
l naznaczyliśmy już termin wyjazdu, ale przy- 
spleszylismy go o dwa dni, na wieść, że w oko- 
licy Morszyna krąży jakiś ajent policyjny z moją 
fotografią i śledzi za mną. Wyjechać mieliśmy 
do Górlitz, a jechać tam mieliśmy na Węgry, 


bo balismy się, że gdy jechać będziemy przez 
Gralicyę, to nas kto jeszcze ze znajomych zoba- 
czyć może. Z Morszyna wyjechaliśmy do Sy- 
nowódzka, a stamtąd do Pesztu. 

Przew. Czy pani na seryo nosiła się z 
z myślą małżeństwa z Medwejem. 

Sw. Tak jest, zupełnie seryo i byłam prze- 
konaną, że to jest możliwem. 

Przew. A jak na sprawę tę zapatrywał 
się dr. Medwej. 

Sw. Nie wiem; nie pytałam go o to, a 
on zemną obchodził się tak jak „z rozpieszczo- 
nem dzieckiem“. 


Przew. Cóż w razie waszego małżeństwa 
byłaby zrobiła p. Medwejowa. 

Sw. Ja sądziłam, że z mego majątkn będę 
mogła im dopomódz, bo chociażby mnie rodzice 
byli wydziedziczyli to spodziewałam się co naj- 
mniej 100.000 zł. należących się mi z prawa. 
Rodzice moi bowiem są bogaci, mają przeszło 
pół miliona. =. A 

Przew. Czy pani wiedziała o liście, jaki 
mąż pani napisał do Medweja i jakie wrażenie 
zrobiło to na pani i Medweju. 

Św. Wiedziałam o liście, a nawet na dwa 
dni przedtem mówiłam Medwejowi, że z pe- 
wnością taki list otrzyma, gdyż wiedziałam, że 
mąż mój będzie bronić swego honoru. 

Na uwagę przewodniczącego: „bronił on 
tu honoru nie tylko swego ale i żony* — pani 
Brodzka spuszcza głowę, ociera łzę z oka i 
ciągnie dalej w te słowa — 

Mąż mój listem tym chciał obrazić p. Me- 
dweja i zmusićgodo wyzwania. P. Medwej atoli 
pragnął być wyzwanym, gdyż chciał mieć wy- 
bór broni. Chciał pojedynek na pałasze, we wła- 
daniu niemi bowiem jest mistrzem i twierdził, 
že w razie pojedynku na broń sieczną „płatnie 


męża* lekko a jemu się nie nie stanie. „A po 
co mam — mówił — nastawiać pierś mą na 
jego kule“. 


Przew. Czy nie przyszlo pani na myśl, 
Że mąż jej może zginąć w pojedynku ? 

S w. Uważałam Medweja za mistrza i sądzi- 
łam, że w pojedynku na pałąsze mężowi się nie 
nie stanie, a Medwej mi mówił, że pojedynku na 
pistolety żadną miarą nie przyjmie. Gdy jednak 
widziałam dalej, że ja jestem przyczyną zmar- 
twienia i nieszczęścia calej rodziny Medwejów, 
oświadczyłam ojcu Medweja, że oddam się mę- 
żowi na łaskęi niełaskę, i prosiłam go, by wpły- 
nal na syna, aby żadnych kroków nie robi; 
jednakże p. Medwej starszy zgodzić się na to 
nie chciał, gdyż jak twierdził honor jego syna 
byłby narażony. 

W Peszcie stanęliśmy w hotelu „Kónigin 
Elisabeth“ gdzie Medwej zameldował się pod 
swoim nazwiskiem. Bylismy tam przez pół dnia, 
boczem na moje prosby przeniósł się dr. Med- 
wej, do hotelu „„Erzherzgo Stephan“, gdzie za- 
neldowal się jako dr. Eugen Baronyi z żoną. 
Zameldowania się pod tałszywem nazwiskiem 
Ja żądałam, gdyż nie chcialam, by mnie rodzi- 
na znalazla. Następnie Medwej ze stryjem wy- 
szukali mi umieszczenie na pensyi w hotelu 
„Corso”, gdzie zamieszkalum jako „Janina Rut- 
kowska*. Tu rozmyśliłaum się, do Górlitz nie 
chciałam jechać, lecz napisałam list do męża 
w te słowa: „Jeśli chcesz ze mną się zobaczyć, 
i wysłuchać co ci chcę powiedzieć to bądź w 
niedzielę 6 bm. w Peszcie na ulicy Andraszego 
przed domem Nr. 5 , o godzinie 3. po poludniu. 
Gdybys ten list zapóźno otrzymał to czekam 

IQ w poniedziałek i wtorek w tem samem 
kiiejscu | o tej samej porze. 
Janina. 


, P., O tem, że do Ciebie pisalam, nie 
Mów. nikomu ani słowa, bo przeszkodzą nam 
W widzeniu się z sobą“. 

Gdy mąż w niedzielę nie przyjechał, tele- 
STafowałam do niegojeszcze dwa razy, ale od- 
elegrafował mi pocztmistrz, że męża nie ma 
W Borkach. W poniedziałek przyjechał p. Ki- 
elnicki, brat przyrodni śp. Eugeniusza z żoną. 

le chciałam z nim mówić, bo to co miałam 
Powiedzieć, może powiedzieć żona tylko mężo- 
wi. On przyrzekł zatelegrafować do męża, ale 
Wreszcie zgodziłam się pojechać z nimi i wy- 
jechaliśmy do Granu. Przedtem jednak napisa- 
am do Medweja, pod adresem jego stryja w 

sszcie, że nie chcę się z nim więcej widzieć, 
vo wstępuję do klasztoru, lub odbiorę sobie ży- 
ole. isielnickim wszystkiego nie powiedzia- 
lam. Gdyby mąż mój był przyjechał, byłabym 
MU wyznała, Że stosunek mój nie był ściśle 
platoniczny. Przed szwagrową wstydziłam się 
do tego przyznać. 

. W Granie przenocowaliśmy. Na drugi 
dzień przyjechał z Pesztu Kisielnicki, który się 
był jeszcze kilka godzin tam zatrzymał. Prze- 
Rocowaliśmy jeszcze jednę noc. Na drugi dzień 
rano, gdy jeszcze byłyśmy nieubrane. weszła 
pokojówka i wręczyła mi kartkę. Był to list 
Medweya. Pisał: „Jeśli wbrew twej woli cię 
wywieziono, jestem tu i pospieszę z pomocą“. 

ist ten pokazałam szwagrostwu. Z Medwejem 
widzieć się nie chciałam, ale gdy mnie o to 
Szwagier prosił, zobaczyłam się z nim 1 po- 
wiedziałam mu, że zrywam z nim, bo mam 
zamiar wstąpić do klasztoru. A powiedziałam 
mu tak dla tego, bo — sądząc że mnie Med- 
wej kocha — bałam się przyznać przed nim, 
źe kocham męża i wracam do niego, gdyż są- 
dziłam, iż dr. Medwej będzie zły na niego, 
Wwyzwie go i zabije. Ja Medweja nie kocha- 

am, kłamałam tylko dla niego uczucie. Rów- 
nież obiecał mi dr. Medwej zrobić jedną bar- 
dzo wielką dla mnie przysługę, O którą go 
mocno prosiłam. Zwróciłam mu także pienią- 
de Które wydał na mnie, a wzięłam na to 
choiaj; 21 szwagra. Medwej wziąć ich ris 
Ble cg.; moje naleganie „jednak przyjął Je, 
Ker dy adczył, że nie użyje ich dla siebie, 

a je na dobroczynne cele. 
znal Z Granu pojechalismy do Krakowa, gdzie 
nalazłam dla siebie umieszczenie w klasztorze 
lazaretanek. Listy pisane do mnie przez 
edweja oddałam szwagrowi. Później jednak 
Tozmyślając nad tem, chciałam listy te odebrać, 
A gdy szwagier mój oddać mi ich nie chciał, 
Porwałam rewolwer i zagroziłam, że natych- 
miast się zastrzelę, jeśli zadość mej prośbie nie 
uczyni, Pod naciskiem tej grożby szwagier u- 
stąpił. Listy te więc wzięłam do siebie, a na- 
stępnie zapieczętowany złożyłam je w depozy- 
Cie u matki przełożonej. Po śmierci męża ode- 
orałam je i dałam komuś z rodziny do zniszcze- 
nią. Co się z nimi stało, czy zostały zniszczone, 
ego nie wiem. 

Na tem przerwał przewodniczący posie- 
dzenie odraczając dalszy ciąg do po południa 
do godziny 4-tej. 


KRONIKA. 


Lwów 6 września. 


W sprawie odwołania podróży Cesarskiej do 
Galicyi. Tydzień już minął od owej smutnej chwili, 
gdy rozeszła się wialomość , że Najjaśniejszy Pan 
nie przybędzie do nas w gościnę. Pod wpływem 
bolu i żalu nie chciała publiczność zrazu uwierzyć, 
że to cholera jest powodem odwołania podróży Ce- 
sarskiej. Szukała więc innych, silniej szych 
motywów ; w tej mierze nieraz komiczne wynajdo- 
wała powody, ale w końcu po tygodniowych poszu- 
kiwaniach przyszła do przekonania, że nie co innego 
tylko naprawdę troska o zdrowotny stan Galicyi, 
mogący się nadwerężyć przez ogromne skupienie lu- 
dności we Lwowie, skłoniła Monarchę do odroczenia 
swej podróży. Pólnrzędowa Stara Presse pisze w tej 
mierze co następuje : 

„Oficyalną wiadomość, iż Najj. Pan ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie mogłoby zagrozić skut- 
kiem napływu wielkich mas ludności, zaniechał na 
razie Swej podróży do Lwowa, przyjęła ludność 
Lwowa, jak niemniej całego kraju, z najżywszem, 
jak to się samo rozumie, ubolewaniem. Wszak z po- 
wodu zapowiedzianych najwyższych odwiedzin ude- 
rzały radośnie wszystkie serca i sposobiono się do 
przyjęcia, które swoją wspaniałością byłoby złożyło 
nowy dowód, iż narodowości i wyznania w Galicyi 
jednoczą się w pełnej poświęcenia wierności dla Mo- 
narchy, którym szczyci się kraj ten tak samo, jak 
wszystkie inne kraje austryackie. Powody wszakże, 
które zniewoliły Jego Ces. Mość do zaniechania na 
razie zamierzonej podróży zostały w pełnej mierze 
ocenione i poczytano je tylko jako ponowny dowód 
ojcowskiej pieczołowitości Monarchy dla Galicyi i 
jej ludności. Zbytecznem dodawać, że powodem tym 
była grożąca inwazya cholery. Władze czynią co 
jest tylko możliwem w siłach ludzkich, aby niedo- 
puścić czyhającego już u granie kraju strasznego 
nieprzyjaciela. Czy im się to powiedzie, któż może 
odpowiedzieć na to pytanie? W każdym razie do 
warnnków powodzenia w tym kierunku należy nie- 
dozwolenie na większe gromadzenie się ludności, al- 
bowiem doświadczenie poucza, iż takie gromadzenia 
się w czasach epidemii są niebezpieczne i ponieważ 
w podobnych wypadkach kontrola nad objawami 
cholerycznemi staje się o wiele trudniejszą- Opinia 
publiczna nie tylko w Galicyi, lecz w całej Monar- 
chii uznała zupełną trafność motywów oficyalnego 
doniesienia, dotyczącego zaniechania na razie podróży 
Monarszej. W obec zaś tych faktów, zabawnie to 
wygląda, jeżeli niektórzy dowcipnisie, którzy uwa- 
żają za swe rzemiosło posługiwanie się, zamiast pro- 
stych, krzywemi drogami, i którym się zdaje, że 
słyszą jak trawa rośnie, usilują przytoczyć inne po- 
wody i z „mądrością* swoją popisują się to w tym, 
to w owym pokątnym dzienniku. Naturalnie, wsia- 
dają oni przytem na konika wielkiej, polityki, na 
którym wyglądają doprawdy komicznie. We Lwowie 
uśmiano się serdecznie z tych „wykryć*, z jakiemi 
debiutowali ci politycy. Na próbę niechaj posłuży 
wiadomość , podana na seryo przez jeden z takich 
dzienników, mianowicie, że Najjaśniejszy Pan dla 
tego obecnie nie przybędzie do Galicyi, ponieważ — 
włościanie ruscy, z powiatu ubaraskiego, wywę- 
drowali do Rosyi, — przyczem należy to zauważać, 
iż ci wychodźey tymczasem powracali do domu. Sa- 
pienti sat !* 

Druga katedra historyi. Gazeta Lwowska do- 
nosi: „Najjaśniejszy Pan zezwolił na ustanowienie 
drugiej zwyczajnej katedry historyi powszechnej na 
Umuwersytecie we Lwowie. Profesor, który zajmie 
tę katedrę, wykładać ma w języku ruskim, — a 
uwzględniać w szczególności bistoryi Wschodu Eu- 
ropy“. 

Deputacya Rusinow u p. Namiestnika. Dižo 
podaje obszernie szczegóły o przebiegu audyencyi, 
którą miała w sobotę o godzinie 1 po południu u 
p. Namiestnika hr. Badeniego deputacya Rusinów, 
składająca się z pp.: posła prof. Juliana Romań- 
czuka, dra Aleksandra Barwińskiego, dra Damiana 
Sawczaka, dra Konstantego Lewickiego i Iwana Be- 
leja. Celem tej deputacyi — pisze Diło — było 
przedstawić p. Namiestnikowi, jak Rusini zapatrują 
się na działalność rządu w sprawach, dotyczących 
Rusinów. 


O 202£ OB o - 


Poseł Romańczuk miał przemowę, w której 
podniósł, że przed dwoma laty rząd sam wezwał 
Rusinów, aby jasno określili swoje stanowisko, bo 
w takim razie także rząd zajmie inne stanowisko 
względem Rusinów i uwzględni najkonieczniejsze po- 
stulaty i potrzeby ruskiego narodu. Owoż Rusini 
zrobili wszystko, co do nich należało, jednakże rząd 
nie wywiązuje się ze swego przyrzeczenia. Zmiana 
systemu rządowego w obec Rusinów nie nastapiła, 
jak tego dowodzą liczne zażalenia z kraju i postę- 
powanie władz administracyjnych i szkolnych. Z te- 
go powodu panuje między Rusinami niezadowolnie- 
nie i deputacya przyszła zwrócić uwagę p. Namiest- 
nika i oświadczyć mu, że Rusinom trudno będzie 
pozostać dłużej na dotychczasowem przyjaźno-wycze- 
kującem stanowisku. 

„, Pan Namiestnik oświadczył Rusinom, że rząd 
zrobił dużo dla nich w ostatnich dwóch latach, oso- 
| bliwie na polu szkolnictwa, wszelako Rusini nie 
przyznają tego, lecz wciąż podnoszą tylko to, czego 
jeszcze nie osiągnęli. Co się tyczy zarzutu, jakoby 
władze postępowały nieżyczliwie względem Rusinów, 
to zarzut ten nie ma najmniejszej racyi. 

Członkowie deputacyi przytaczali fakta rzeko- 
mego pokrzywdzenia Rusinów. Fakta te cytuje Dilo. 
ih tak w niektórych powiatach, jak n. p. w husia- 
tyńskim, powodzi się Rusinom za rządów dzisiejszego 
starosty gorzej, aniżeli za dawniejszych. Starostwo hu- 
siatyńskie trzymać się ma systemu wywierania wpły- 
wu, aby do rad gminnych wybierano ludzi nie naj- 
lepszych, ale najgorszych ; w niektórych powiatach, 
jak np. podhajeckim, sokalskin i grodeckim posu- 
wać mają starostowie swą niechęć względem Rusi- 
nów tak dałeko, iż nie chcą nawet wywiesić przy- 
słanego im z Namiestnictwa orła cesarskiego z na- 
pisem ruskim, prawie żadna Rada szkolna okręgowa 
nie umieściła na konferencyi pedagogicznej tematu 
ruskiego, w szkołach z ruskim językiem wykłado- 
wym każą nauczycielom wykładać po polsku i t. d. 
Utrakwistycznego seminaryum w Samborze nie mogą 
Rusini uznać za koncesyę, gdyż przez nominacyę p. 
Kerekjarty dyrektorem tego seminaryum, odebrany 
mu zostaje charakter ruski. 

P. Namiestnik odpowiedział na to, że przy 
każdej sposobności poleca starostom, aby postępowali 
bezstronnie, ściśle w myśl ustaw. J eżeli gdzieś zda- 
rzy się coś, Co się Rusinom nie podoba, to chyba 
dla tego, że od razu nie podobna wykorzenić sto- 
sunków, które się wżyły, — na to potrzeba ca- 
łych lat. - ! 

Co się tyczy skarg ruskich na polu szkolnic- 
twa, są one nieuzasadnione. Ze gimnazyum ruskiego 
w Kołomyi nie otwarto, to E rzeczą ministerstwa 
oświaty, p. Namiestnik wszakże popierať sprawę te- 
go otwarcia, a co się tyczy nominacyl, to Rada 
szkolną krajowa, w której zasiadają inspektorowie i 
referenci Rusini, uważa przedewszystkiem: na kwa- 
liikacyę kandydatów. Sam p. Kerekjarto jest prze- 
cież Rusinem. 45 c 

Deputacya odrzekła na to, że Rusini wolą Już 
bezstronnych Polaków, aniżeli takich Rysinów, jak 


ma. 5 o 7 sa 79, ME JEWS gz"... | „ 2. = ë o O Z mm Mi ra mm m mmm m ZNA | ___ LI | A ZEE ZOZ RZEZ NĄ PBL Ai 220. RA. PAD RZE ZO ZZA zn nn M NN Z "R DA 


PRZEGLĄD dnia 7 Września 1892 


p. Kerekjarto, który jest tylko „gente Ruthenus, ale 
natione Polonus“. 

Na tem zakończyła się audyencya. 

Z Podgórza donoszą nam, że wczoraj odbyła 
się tam uroczystość otwarcia nowego gimnazyum. 
Przybył na nią wiceprezydent Rady szkolnej krajo- 
wej dr. Bobrzyński, marszałek rady powiatowej 
wielickiej dr. Stanisław Larysz-Niedzielski, depu- 
tacya miasta Krakowa i wiele wybitnych osób z 
całej okolicy. Po nabożeństwie, odprawionem przez 
X. kanonika Wolffa, udali się wszyscy zebrani 
wśród szpaleru dzieci szkolnych do pięknie przy- 
strojonego gmachu gimnazyalnego. Burmistrz Pod- 
górza p. Wacław Adamski=ssiał przemowę w której 
podniósł zdumiewający rozkwit Podgórza i ofiarność 
jego reprezentacyi na cele oświaty. Za wolą wspa- 
niałomyślnego Monarchy przybył Podgórzowi ten 
gmach, w którym krzewiony będzie najdroższy nasz 
skarb, język ojczysty. Mowę zakończył p. Adamski 
okrzykiem na cześć Cesarza. 

Następnie przemawiał wiceprezydent dr. Bo- 
brzyński i dawał gronu profesorskiemu tego no- 
wego zakładu bardzo cenne wskazówki i życzył mu, 
aby jak najpiękniej się rozwijał. W końcu kie- 
rownik nowego gimnazyum p. Pawlica podziękował 
radzie szkolnej za utworzenie tego gimnazyum, i 
radzie miasta Podgórza za poniesione ofiary i po- 
lecał ten nowy zakład nadal opiece rządu i repre- 
zentacyi miasta. 

Po skończeniu tej uroczystości udali zię ze- 
brani na drugą, t.j. na poświęcenie przebndowa- 
nego i rozszerzonego gmachu magistratualnego, 

Komisya lwowska w sprawie koncertów na 
wystawie wiedeńskiej, madsyła nam następujace 
pismo : 

Po kiłkumiesięcznych , mozolnych przygotowa- 
niach chóru lwowskiego, który z prawdziwem po- 
święceniem przystąpił do dzieła, mającego na celu 
przedstawienie sztuki mnzyczuej polskiej na wysta- 
wie w Wiedniu w jak najlepszem świetle, po licz- 
nych i nader uciążliwych układach z komitetem wie- 
deńskim, komisya lwowska, pokładając zaufanie w u- 
roczystych zapewnieniach referenta komitetu, hrab. 
Cieszkowskiego, przystąpiła już do prób generalnych 
i do układania wycieczki do Wiednia na 7 bm., gdy 
dnia 3 bm. nadszedł telegram od komitetu, odwołu- 
jący koncerty. 

Zawód ten jest tak dotkliwym, iż komisya słów 
nie posiada na wyrażenie przykrości, jakiej doznała 
po tak wielkiej pracy i narażeniu tak licznego grona 
uczestników chóru na trudy, szkodę moralną i ma- 
teryalną. Sprawa ta zbyt jest poważną, aby mogła 
być w krótkości wyczerpaną ; ztąd też komisya, 
ograniczając się chwilowo na przesłaniu Szanownej 
Redakcyi telegramu od komitetu, jako dokumentu 
o doniosłem znaczeniu, notuje, iż po odbyciu przed- 
stawień w Wiedniu, sprawę całą w Jej przebiegu 
historycznym dokładnie przedstawi, uważając, iż dziś, 
w przededniu tychże przedstawień, byłoby to dyso- 
nansem zbytecznie zakłócającym sytuacyę. 

Telegram komitetu brzmi jak następuje : 

„Soeben Betheiligung Paderewskis telegrafisch 
wegen Krankheit abgesagt. Dieser letzte Schlag 
nach dem Abfalle Reszkes und Kochanska veran- 
lasst leider Comite die Concerte vorlaeufig aufzu- 
lassen, in Folge dessen reist Dir. Maszkowski 
nicht mehr nach Lemberg. In Anbetracht ihrer 
aufopforungsvyollen Vorbereitungen sind dagegen 
grosse polnische Concerte in Aussicht genommen. 
Vorausgabte Kosten werden selbstverständlich er- 
sezt und auf Wunsch wird weiterer Beistand ver- 
sichert“. 

Podając do publicznej wiadomości fakt odwo- 
lania koncertów, komisya lwowska raz jeszcze wy- 
raża najżywsze uznanie członkom lwowskich chórów 
damskich i męskich za gotowość do wszelkich ofiar 
w sprawie sztuki, podziela też w zhpełności oburze- 
nie, jakie wiadomość ta wywołała wśród ich grona. 

Przewodniczący R. Schwarz, delegat R. Ma- 
karewicz, sekretarz St. Niewiadomski, Cetwiński, 
Sottys, Roth. 

Panna Dzirytówna, sympatyczna artystka dra- 
matyczna, zuana publiczności lwowskiej z zeszło- 
rocznych występów na naszej scenie, wstąpiła na 
stałe do personalu tutejszego teatru. Panna Dzi- 
rytówna przyjechała już do Lwowa i wystąpi po 
raz pierwszy w piątek w jednoaktówce Koziebrodz- 
kiego „Reprezentanci domu Müller i Spółka” i w 
„Pierwszym balu“ Przybylskiego. (QGrywać będzie 
role naiwne i liryczne. 

Na listę członków „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa“ wpisali się w dalszym 
ciągu zwybitniejszych osobistości pp.: zastępca mar- 
szałka krajowego Antoni Jaxa Chamiec, członek Wy- 
działu krajowego dr. Franciszek Hoszard, radzca 
dworu i emer. prezydent Karol Poglies, ordynat ck. 
starosta Tadeusz Czarkowski-Golejewski, księża ka- 
nonicy Jan Hausmann i Karol Turzański, emer. dy- 
rektor fund. hr. Skarbka Kornel Kóves, radzca rach. 
Nam. Tadeusz Dobrowolski I w. i. 


Slub. Dnia 10 b. m. odbędzie się w Brzanie 
górnej, w powiecie grzybowskim, ślub panny Zofii 
Dunikowskiej, córki Konstantego i Izabeli z Levan- 
sonów, właścicieli dóbr Brzana górna, z p. Józefem 
Zawadzkim, właściciełeia kzeszotar, w powiecio wie- 
lickim. 

Egzamina kwalifikacyjne dla nauczycieli i 
uauczycielek szkól ludowych pospolitych rozpoczną 
się przed komisyą egzami:ocyjną w Stanisławowie 
dnia 22 września rb. 

Apel do Dyrekcyi Poczt. Ponieważ toczy się 
sensacyjny proces dra Medweja, przeto urzęda pocz- 
towe na prowincyi będą oblęgane przez amatorów 
bezpłatnego czytania gazet, wskutek tego gazety 
będą ginęły, a każdy dzień będzie | nam przynosił 
setki reklamacyi. Owóż udajemy się do Dyrekcyi 
Poczt z prośbą, aby przypomniała urzędom poczto- 
wym, że gazety wolno wydawać tylko tym osobom, 
do kogo są adresowane ; nie wolno zaš pożyczać do 
czytania innym osobom. My zaś przyszlemy Dy- 
rekcyi wszystkie reklamacye, jakie w ciągu tych 
dni otrzymamy, aby Dyrekcya widziała, które urzęda 
pozwalają sobie pożyczać gazety. 

Z Tuczemp piszą nam: Dnia 3 b. m. 310 
włościau tuczempskich obrządku gr. kat. przybyło 
do kościołą rzym. kat. w Jarosławiu, aby tutaj wy- 
słuchać mszy św. Wszyscy ci włościanie przechodzą 
na obrządek rzymsko-katolicki. 

Samobójstwo z obawy przed cholerą. Z Ham- 
burga donoszą : 4 

Pewna kobieta — żona robotnika — zachorowała 
tu przed kilku dniami na kurcze żołądka. Zawołała 
więc natchmiast swą sąsiadkę i poprosila ja, ażeby 
wezwała lekarza. Zanim jednak lekarz przybył, ko- 
bieta owa odebrała sobie życie przez powieszenie się. 
Na kartce pozostawionej na stole napisała, że czyni 
to z obawy przed cholerą. — Sekcya wykryła, że 
kobieta owa zachorowała była w istocie na cholerę, 
ale w bardzo lekkim stopniu. 

Pewien chłopiec okrętowy w Hamburgu chciał 
także odebrać sobie życie z obawy przed cholerą. 
Wypłynął on łodzią na Mistelkanał, aby dostać się 
do jednego z okrętów stojących tam na kotwicy. — 
Nagle dostał silnych kurczów żołądkowych. To BRZ 
raziło go niezmiermie, a sądząc, że to są początki 
cholery, rzucił się do wody. Zdołano jeszcze w porę 
wydobyć go z fal. Jest on zdrów zupełnie i wcale 
nie chorował. 
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Gal. Tow. muzyczne wykona w piątek 9 bm. 
mszę ua otwarcie Sejmu — Próba odbędzie się we 
środę f września b. r. o godzinie © wieczorem w sali 
Towarzystwa muzycznego. 

Rządowi komisarze sanitarni. W miastach 
Jarosławin i Kołomyi ustanowiono rządowych komi- 
sarzy sanitarnych, gdyż roboty około assanacyi, 
przedsięwzięte przez magistraty, postępowały bardzo 
powołnym krokiem. Komisarzem sanitarnym w Ja- 
rosławiu został koncepista Namiestnictwa p. Przy- 
bylski, a w Kołomyi inżynier powiatowy Nawarski. 

Zmarli. Jan Mikołajski, obywatel miasta Kra- 
kowa, starszy stowarzyszenia kramarzy, umarł w 73 
roku życia w Krakowie. — Antoni Maycher, prze- 
żywszy lat 70, zmarł we Lwowie. 

Stan powietrza. Termometr + 18° Reaum. 
Barometr 763%. Idzie w górę. Dziś rano było po- 
chmurno i nawet trochę chłodno. W południe wy- 
pogodziło się. 


Teatr. Dziś we wtorek (dnia Ggo września) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
„Miód kasztelański*, komedya w 3-ch aktach J. I. 
Kraszewskiego. Ostatni występ gościnny p. Wincen- 
tego Rapackiego, artysty teatrów warszawskich. — 
Jutro we środę przedstawienia nie będzie, — We 
czwartek (8go bm.) w teatrze letnim danem bedzie : 
„Hrabina Sara", dramat w 5 aktach Ohneta. Pierw- 
szy występ p. Adeli Zelazowskiej. 


Część ekonomiczna. 


$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ka rolniczego). Lwów 16 sierpnia. 

Mdła tendencya na tegorocznym targu zbożo- 
wym w Wiednia oddziałała wszędzie deprymująco 
na ruch zbożowy, 

W ostatnich dniach nastąpił u nas niemal zu- 
pełny zastój; jedynie chmiel jest poszukiwany, to też 
ceny produktu tego ciagle się podnoszą. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 


Pszenica gotowa nowa (= T25 
Zyto gotowe nowe 55 5:68 
Owies obroczny 25 5:50 
Jęczmień nowy na termina 5 — 565 
Rzepak nowy : wez) Sirig) 
Groch nowy na termina DHO 8-00 
Chmiel za 56 kilo 10000 11000 

Spirytus za 10.000 litr. proe. loco 
stacye kolei 1275 13— 
nowy Hao KLUBU 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wiedeń 6 września. Cesarz odjechał wczo- 
raj wieczorem do Czech na manewry 4go i 9go 
korpusu armii. 

Arcyksiąże Albrecht odjechał na inspekcyę 
wojsk do Dziedzic i do Oswięcima. 

Litomierzyce 6 września. Cesarz przybył 
tu dzis rano o godzinie (*/,. Ludność tłumnie 
zebrana witała go entnzyastycznie. to powita- 
niach oficyalnych wsiadł Cesarz na konia i od- 
jechał na pole manewrów wśród tysiącznych 
okrzyków zgromadzonej publiczności. 

Aix les Bains 6 września. Carnot przybył 
tutaj. Podczas przyjęcia w merostwie, wrę- 
czyła mu deputacya dziatwy szkolnej wspa- 
niały bukiet, a chlopak, ubrany w kostyum ro- 
syjski, miał przemowę. Carnot uściskał chłopca 
i rzekł: „Uściskien tym obejmuję całą Rosyę.* 

Aix les Bains 6 września. Król grecki 
przybył tutaj. Na dworcu powitali go imieniem 
rządu francuskiego ministrowie Freycinet i Ri- 
bot i złożyli potem wizytę księciu Leuchten- 
berskiemu. 

O godzinie 2'/, po południu złożył Carnot 
wizytę królowi greckiemu i zabawił u niego 
dwadzieścia minut. Odwiedziny były bardzo 
serdeczne i nie miały charakteru politycznego. 
Król dziękowal Carnotowi za uprzedzającą grze- 
czność, jakiej zawsze we Francćyi doznaje, i o- 
świadczył, że zabawi parę dni w Paryżu, po- 
czem odwiedzi swoich krewnych w Wiedniu, a 
w połowie września powróci do Aten. — Bez- 
pośrednio potem rewizytował król Carnota w 
ratuszu, gdzie ustawione wojsko oddawało mu 
honory. 

W ratuszu zabawił król dziesięć minut. 
Wkrótce potem złożył książę Lenuchtenberski 
wizytę Carnotowi. Tłumy witały księcia okrzy- 
kan:i: „Niech żyje Rosya! Niech żyje car!“ 

Jolorn (na Węgrzech) 6 września. Wezo- 
raj otwarto tu jeneralne zgromadzenie ewan- 
gielickiego dystryktu kościelnego. Były prezes 
ministrów Koloman Tisza, powitany entuzy- 
astycznemi okrzykami .Eljen*. zagaił zebranie 
mową, w której podniósł, że rząd węgierski 
jak dotąd tak i nadal nie będzie się mięszał 
w sprawy wewnętrzne kościołów węgierskich. 
Sprawy drażliwe między katolikami a prote- 
stantami uda się pomyślnie załatwić, gdyż ksią- 
żęta Kościoła katolickiego umieli zawsze zała- 
twiać takie sprawy z pożytkiem dla ojczyzny. 

Wiedeń 6 września. Z okolie alpejskich 
donoszą, że przedwczoraj i wczoraj spadly tam 
wielkie śniegi. 

Havre 6 września. Wedle sprawdzonych 
wykazów, zachorowało tu w sobotę 36 osób, a 
umarło 18, w niedzielę zaś zachorowało 26, a 
umarło 9. 

Tynenwuth (w Auglii) 6 wrzesnia. Pierwszy 
oficer parowca niemieckiego „Elbe“, który tu 
przybył z Hamburga, umarł jak się zdaje na 
cholerę. 

Berlin 6 września. Wedle urzędowych ra- 
portów, zachorowało na cholerę w sobotę w 
Hamburgu 528 osób, a wnarło 379, w niedzielę 
zas zachorowało 501, a umarło 158; w Bremie 
zachorował w niedzielę tylko jeden człowiek, 
w Lubece zachorowało dwoje, w miejscu ką- 
pielowem Niendorf zachorowały dwie osoby, a 
umarła jedna. 

W Berlinie nie zdarzył się od soboty ża- 
den wypadek cholery. Ba 

Aix les Bains 6 września. Ministrowie Ri- 
bot i Freycinet złożyli wizytę Giersowi. Przy 
wizycie był także syn Giersa, urzędnik amba- 
sady rosyjskiej w Paryżu, tudzież ambasador 
Mohrenheim. Rozmowa trwała pół godziny. Giers 
ma zamiar powrócić do Rosyi dopiero w grudniu. 

Hamburg 6 września. Rozpisano tu składki 
na biedne rodziny po ofiarach cholery, dotych- 
czas napłynęło 185.000 marek. W szpitalach 
tutejszych umarło na cholerę w niedzielę 154 
osób, 115 uzdrowiono, a 2083 osób pozostało 
jeszcze w kuracyt. R 
z Ponieważ z wielu stron podniesiono za- 
rzut, że władze rozmyślnie taiły przez pewien 
czas fakt, iż w Hamburgu grasuje cholera, 
przeto konstatuje Hamburgischer Correspondent 
że zaraz o pierwszym wypadku cholery, skon- 
statowanym badaniami bakteryologicznemi. za- 
wiadomiono państwowy urząd zdrowia w Ber- 
linie i przedsięwzięto odpowiednie środki za- 
radcze. I 


Paryż 6 września. Dotychczas umarło tu 
na cholerę 305 osób. — W niedzielę umarło 19. 

Aix les Bains G września. Król grecki 
odwiedził wczoraj wieczorem Freycineta. 

Marsylia 6 wrzesnia. Paryski komitet izra- 
elicki zawiadomił tutejszy komitet, że z po- 
wodu rozszerzającej się cholery niepodobień- 
stwem jest przyjmować dalszych transportów 
żydów rosyjskich. 

Berlin © września. Na rozkaz cesarza nie 
odbędą się zapowiedziane manewry ósmego i 
szesnastego korpusu armi. 

Fontainebleau 6 września. Carnot przybył 
tutaj. Na piątek zapowiedział król grecki swą 
wizytę u p. Carnota. 

Paryż 6 września. Dzienniki donoszą, że 
wczoraj umarło tu 15 osób na cholerę. 


Przyjechali da Lwowa 
dnia 6 września 1892. 

HOTEL IMPERIAL. W. Skolimowski z Dy- 
nisk. L. Krzyżanowski z Krakowa. Z. Wierzchowski 
z Krakowa. W. Dobrzański z Krakowa. K. Skorup- 
ska z Krakowa. A. Bąkowski z Krakowa. W. Fin- 
kelstein z Bukaresztu. M. Słowieńska z Przemyśla. 
J. Jasieński z Królestwa Polskiego. L. Wiśniowski 
z Berszady. .  , 

HOTEL ZORZA. J. Brocko z Wołoczysk. K, 
Romański z Wołynia. K. Zaleski z Wiednia. J. Ro- 
senstock z Rusiatycz. J. bar. Berghoff z Jarosła- 
wia. M. Aywas z Wyżnicy. A. Hóorng z San- 
gerberg. J. Klein z Wieselburga. W. Anisch z Dro- 
howyża. : 
HOTEL FRANCUSKI. Hr. J. Piniński z Grzy” 
małowa. Hrabia A. Spannocchi ze Złoczowa. Dr. M. 
Fokschaner z Czerniowiec. A.fyKottlar z Czernio- 
wiec. H. Morgenstern z Włoch. R. Moser z Mo- 
stów. W. Horn z Auscha. G. Rossi z Włoch. 


Fadesłane. 


Wystawa przemysłu budowlanego na placu 
iw gmachn c. k. Szkoły politechnicznej otwar- 
ta codziennie od 10 rano. Wstęp 20 ct. — ka- 
talog do nabycia w kasie po cenie 20 ct. Wie- 
czorem koncert muzyki wojskowej, oświetlenie 
elektryczne. 


Dwóch uczniów szkół średnich znaj- 
dzie wygodne pomieszczenie i troskliwą opiekę. 

Bliższa wiadomość w Administracyi Prze- 
gladu ul. Sykstuska l. 45. 


Kurs 


skiej Nr. 8. 


przygotowawczy do egzaminu na jedno- 
rrcznych ochotników rozpoczyna się lgo 
października 1592. Informacyj udziela od 
6—7 wisczorem przy ulicy Piekar- 
4020 8—10 Łabowskt. 


Główna wygrana zir. 50.000. 
GCięgnienie 15 Września 18992. 
4 losy Banku węgierskiego hipotecznego. 
2560 BAH" 3 cagnienia rocznie. "Ta 
Sprzedaje po kursie dziennym 
także PROMESY na te losy po złr. 2. 
August Schellenberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 
numerata roczna złr. 1°59, na prowincyi złr. 1:80. 
ma 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 


kupuje | sprzedaja wszystkle efekta I mo- 

nety po najdokładni jszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowinej wykonuje niezwłocznie 
bez dolicz nia prowizji. 

Główna reprezestacja dla Galicji nai- 
większego i najbogeaszego w świecie to- 
warzystws ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Bok założeni, 1842. 2763 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 6. Września godz. 1. min. 35. 


Akcye kred. 315:3 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66) wschodn. 196:— 
Kredyty węg. 36125 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15150 kom. 16150 
Uniony 284 — Akcye tyton. 18575 
Ludwiki 21550 Gal. obl. indem.104 75 
Nordbany 281.50 Eilbethale 22825 
Lombardy 100:50 Linderbanki 224— 
Losy tureckie 4460 Renta zł. węg. 112:— 
Staatsbahny 29815 Bankvereiny 115'5U 
Czerniowieckie 24375 Renta węg. p. 100.50 
Ruble 1:20— 


Usposobienie spokojne. 


| ROEE O ZI 


ca z 
Lwów. Z Izby handlowej 6 września 1892, 


1. Akcye za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żądają 


bez dywidendy, 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 917 
„  liwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 241 50 244 50 
Banku hipotecz. palic. 200zł. w.a. 380 — 336 — 
» kredyt, galic. . 200zł w.a. — — 9P 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 59, 40 „ 100 90 101 60 
Banku hip. galic. 5%, z 10°% pr. 107 60 108 30 
Banku hip. 41/,0/, wa. lok. w 50 lat. 98 20 98 90 
Banku krajowego 4'/,%/ wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. galic. 49, nieokr. 96 40 97 10 
NO | ma LACK 
$ 5 „ AW „ 824%. %-99 50 100 20 
A BB „ 58 94 10 94 80 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. a kr wd(daw 650087, w kw: — — = __ 
BM als M (daw. 6°) 2 Yeho ” 52 50 55 50 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 49% 94 20 94 90 
Bukow. fund. propin. 50/, w. a. 101 30 102 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a, I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 108 560 ens 

n ” m 1883 41/,0/0 97 60 98 80 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . 22 75 24 % 
n „  tanisławowa . 29 50 82 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski NZ A BI64 5.14. 
Napoleondor . 9.46 9.56 
Półimperyał rosyjski BLAU = — 
Rubel rosyjski srebrny 12 158 
> „ papierowy . 119.37, IBLY 
3 ` : 13 
100 marek niemieckich 58.40 59 —— 


4 


R IZZZA Z, 


46) 


MATKA [MĘCZENNICA 


POWIEŚĆ: 
przez 
Pawła da .Aaigiermont. 


Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Cienkie nozdrza arcybiskupa  zadrżały 
lekko i światło błysnęło w jego oczach błę- 
kitnych. Lecz po chwili, opanowawszy wzru- 
szenie, zapytał: | 

— Dla czego jesteś nieszczęśliwym ? Czy nie 
spełniłeś Jakiego. obowiązku ? 

— Nie, dzięki Bogn, nie zapomniałem rad 
udzielanych mi przez Waszą Kkscelencyę i je- 
stem zawsze takim, jakim byłem dawniej. 

— Więc w takim razie powstań, tylko błędy 
wyznają się na klęczkach. 

Karol usłuchał i usiadł o kilka kroków. 


e WANE = 
Nakładem 
Dra Wł 


po 2 eonty od wyrazu. 
Buhaj Bern-Simmenthal, pełnej 
krwi, 27 miesięcy, czerwono-biały, 
ze stajni zarodowej Żuklin, jest 
də sprzedania. Zgłoszenia : B.e- 

niewski, Jodłówka, p. Pruchnik. 

4023 2 — 3 
Zarząd lasów  Kolbuszowskich 
w SŚwierczowie poszukuje prakty- 
kanta lasowego od l października 
1892 r. z dobrem pismem i obzna- 
jomiony z rysunkami. 4022 2—8 
Uczeń VI kl. z niemieckiego 
gimn. paszukuja lekeyi. Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Prze- 


glądu*. 4035 1 5 
Apteka w Niemirowie poszukuje 
współpracownika. 4003 3—3 


Ogólnie znany, piękny obraz A. 
Lóftlera „Czarniecki na łożu śmier- 
ci“ (oleodruk, wielkość **/,, em ) 
kosztujący dawniej 6 złr. sprzedaję 
dopóki mały zapas starczy po ce- 
nie zniżonej: 1 złr. 80 ont. (z prze 
syłką franko 2 zł.) F, Niżałowski, 

wów, Hotel Zora. 3966 1—? 


Blóro wywiadowcze St. Sataly, 
Lwów Halicka 15 ma do polece: 
nia doborową służbę wszelki-go 
rodzaju. 3961 6—6 

Kancelarya spraw administracyj- 
nych starosty Reichelta we Liwo- 
wie, przeniesiona do ulicy Pie- 
karskiej 4 A. 4043 1—2 

26 Batorego 26 „MARYA*, po- 
leca pracownię sukień damskich i 
szkołę broju. 4036 1—6 


Plomby ołowiane 


1 Klo ct. 40, 1.000 sztuk 2'59 


poleca 
Piotr Chrząstoewski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny 1 (naprzeciw Katedry). 
3924 1—? 


Kurasyjne ieslawskie 


Winogrona 


szczepu włoskiego 
poleca HANTEL 


KAROLA BAŁŁABANA 


DEB" lak najtaniej i najsumienniej. "EW; 


ność, iż z 


WE LWOWIE. najniźszych 
Łaskawe zamówienia z prowinsyi asku- zosi 
teczniam odwrotną pocztą 3320 1—6 e] 


km 


Komu wiadomym pobyt 


WP. Fładysl. Laskowskiego (Eeen | 


w ïrskowie 
wyszło świeżo słynne dziełko p. t. 


Przewodnik 


PRZEGLĄD z dnia 7 września 1892. 


| — A teraz wytłómacz mi, jakim sposobem | Mój brat Rajmund może był więcej lubiany 
kapłan, który spełnił swe obowiązki, pozostał | przez ciotkę, ale byłem jej za to tem wdzięcz- 


czystym i wiernym swemu powołaniu, gdy su- 
mienie jego nic mu nie wyrzuca, jakim sposobem 
może być nieszczęśliwym, on, który z powoła- 
nia swego zrzekł się wszystkich radości ziem- 
skich i powinien być gotowym na wszystkie 
ofiary ? 

— Czy Wasza Ekscelencya zeche wysłuchać 
spowiedzi z całego życia mojego i przyjąć zwie- 
rzenia uczuć, których nikt we mnie nie podej- 
rzywał ? 

— Mów. 

— Mój brat, doktór Rajmund Sintely, któ- 
rego miałem zaszczyt Waszej Ekscelencyi przed- 
stawić, i ja, urodziliśmy się w Indjach. Po 
śmierci ojca naszego, nie mając matki, która 
zmarła wcześniej, sprowadzeni zostaliśmy do 
Francyi przez baronowę Bram, jedyną krewnę 
naszą, gdyż była siostrą naszej matki. Spełniła 
ona przyjęte na siebie dobrowolnie zadanie z 
takiem sercem, że nigdybyśmy nie spostrzegli, że 
nie bylismy jej rodzonemi dziećmi, gdybyśmy 
o tem nie wiedzieli. 

— Czy baronostwo mieli dzieci? 

— Jedyną córkę Magdalenę, wychowywana 
razem z nami, chociaż była znacznie młodszą. 


księgarni katolickiej 
„ Miłkowskiego 


W celu powiększenia koncesionowa- 
nego przedsiębiorstwa techniczno pr. emy- 
słowego jedynego w kraju poszukuje 


Spolnika 5 kwotą 6000 zr. 


pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Bliższą władomość mdzieli Centralne 
Bióro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 
4026 2—8 


niejszym, gdyż ojciec nasz umierając, polecił mi 
go, jako o trzy lata młodszego odemnie. Przy- 
siągłem czuwać nad nim, opiekować się nim i 
kochać go i tak wziąłem do serca moją przy- 
sięgę, że stał się on dla mnie jedyną namię- 
tnością mego serca. 

— Czy godnym był tej miłości ? 

— Najzupełniej. Mogę Waszą Ekscelencyę za- 
pewnić, gdyż nie spotkałem w życiu człowieka, 
który byłby szlachetniejszym i zacniejszym od 
niego. 

Po ukończeniu nauk odjechaliśmy obaj do 
Paryża, ja, by wstąpić do szkoły centralnej, on, 
by poświęcić się medycynie. 

— Wiedziałem, że chciałeś zostać inżynie- 
rem, ale nie rozumiałem dla czego zrzekłeś się 
tej karyery dla kapłaństwa. 

Łza zabłysła w jasnych oczach Karola. 

— W sercu mojem pieściłem wtedy marze- 
nie: kochałem moją kuzynkę Magdalenę Bram. 

Ksiądz przymknął oczy, wzruszony tem 
wspomuieniein palącem, które po raz pierwszy 
w życiu wypowiadały jego usta. 

— Mów dalej — rzekł arcybiskup — 
miem cię! 


rozu- 


poleca swój 


bogato wyposażony skład kompletnych umundurowań wszelkiej broni 
lakad mundurowania pp. oficerów i urzędników 
H. ROSENTHALA 


— Pracowałem z zapałem, by zasłużyć na 
nią i zapewnić stanowisko jej odpowiednie, gdy 
pewnego dnia Rajmund oświadczył mi. że i on 
ja kocha, że zdaje mu się, iz posiada jej wza- 
jemność, że jedynym celem jego życia jest zo- 
stać jej mężem. l mówił to z takim zapałem, 
słowami tak gorącemi, iż moźna było przysiądz, 
że patrzy się na jedną z tych nieprzezwycię- 
żonych namiętności, które w razie niazaspoko- 
jenia ich sprowadzają śmierć. 

Sądziiem, że Rajmund kochał taką milo- 
ścią i zapytywałem siebie, czy mam prawo zła- 
mać jego serce, mówiąc mu, że marzenie jego 
jest również marzeniem mojem, czy mogę pchnąć 
go w rozpacz, uczynić go mym rywalem i za- 
truć mu Życie, ja, co przysiągłem być jego opie- 
kunem? Zdawało mi się, że obowiązek naka- 
zywał mi poświęcić serce własne, i uczyniłem 
tak, nie dozwoliwszy mu nawet domyśleć się 
mego cierpienia. 

Prosiłem go tylko, by się wstrzymał, na- 
myśli, rozważył dobre i w tym celu zostawi- 
leim mu sześć miesięcy czasu. 

W połowie tego terminu, widząc, że mi- 
łość jego nie zmniejszała się wcale, wstąpiłem 
do seminaryum, mimo gorących perswazyi niego 
wuja i ciotki. 


borna restauracya. 


położony przy ul. 
w śródmieściu, blisko plantacyj i ul. Grodzkiej, został grun- 
townie wyrestaurowauy i na nowo urządzony. Pokoje odświe- 
żone z gustem i wygodnie urządzone. W .hotelu istnieje wy- 


gości. Służba hotelowa chętna, pilna i rzetelna. 


Rzeczywiście, ciężar ofiary krwawił mi 
serce... bałem się, czy nie zabraknie mi stało- 
ści, a za nic w świecie nie chciałbym budować 
swego szczęścia na gruzach marzeń mego brata, 
którego kochałem jak syra. 

Oczy arcybiskupa świeciły jakiem$ dzi- 
wnem światłem. 

— Mów dalej — odezwał się głosem rozrze- 
wnionym. — Rozumiem cię i podziwiam. 

— Po sześciu miesiącach udałem się do Ga- 
skonii prosić ciotkę o rękę Magdaleny dla me- 
go brata. Pani Bram wysłuchała mej prosby 
z największą radością. Oświadczyła mi, że jest 
pewną zgody swej córki, a że była już wtedy 
chorą, dodała — że umrze spokojnie, pozostawi 
bowiem Magdalenę pod opieką człowieka pra- 
wego, inteligentnego, słowem takiego, o jakim 
dla niej marzyła. 

— Ale małżeństwo to — wtrącił arcybiskup — 
chyba nie doszło do skutku, gdyż zdaje mi się, 
że brat twój jest kawalerem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pp. Jednorocznym Ochotnikom | Hotel Narodowy w Krakowie 


poselskiej vis a vis koscioła św. Józefa 


Sale restauracyjne dla użytku Szanownych 
Ceny jak 


na drodze życia duchowego 


Towarzystwa Jezusowego. 
Przekład z francuskiego. 
Cena egz. 1 zł. i 25 et. zaś w opra- 


wie wpłótno ang.ze złoc. napiskiem 1 zł. 
i 50 centów. 


z chińskiego srebra można mieć tyrllxo z pie rwszej 


JAKUSOWSKI & JARRA 


w składach: Lwów — Rynek 1. 37 i Centralny Bazar Wyro- 
bów krajowych ul. Karola Ludwiga 1 5 Kraków główny 


Do powebrzania i pozłacania — wszelkie artynuły w tem zskres 


w oryginalnych prczkach pv cenach jak najtańszych jakoteż ł 


Oprócz tego wszelkie artykuły kościelne i cerkiewne. 
Dla „Kółek rolniczych* i kupców znaczny rabat. 


SKŁAD ORAZ PRACOWNIĘ FUTERĘ 


4029 1—4 
Posiadam na składzie gotowe fatra damskie i meskie, miastowe i do po- 
dróży, kurtki i zarękawki do polowania, garnitury damskie, boa, czapki dam- $ 
skie i męskie, fusaki, deki do sań, gotowe wierzchy do futer, jakoteż sprzedaż skór % 
pojedyńczych itp, wogóle wszelkie artykuły w zakres kuśnierstwa wchodzące. Ę 
Przyjmuję fatra do przechowania przez lato. 2 
Pracując w pierws orzędnych magazynach przez lat 14 tak w kraja ja- {i 

koteż zx granicą, a mianowicie: we Lwowie u p. Czapczyńskiego, w Wrocła: Ę 
wiu u p. Robiczka, i w Dreznia u p. Gajdeczki, jestem w możności najwy- 
bredniejszym wymogom Szzanownej P. T. Publiczności podłag najnowszych | 
fasonów zadość uczynić, reczac za tewałe i eleganckie wykonanie, licząc po £ 


Ekonom rutynowany, w sile wieku, 
żonaty, obznajomiony z gospodarką laso- 
wa, jest wstanie odosobione gospodarstwo) 
prowadzić, obznajomiony z prowadzeniem 
wszelkich regestrów i rachunkowości jako 
też przełożony obszaru dworskiego, mo- 
gacy się wykaz? chlubnemi Świadect sami 
z wiekszych majątków, poszukaje posady 
zaraz lub później ekonoma, leśniczego, 
kontrolora lub kasyera, może kaucye zło- 
żyć. Łaskawe zlecenia Nr. 100 M. K. po- 
ste restante, Marjampol. 4012 8 8 


przez 
©. Grou, 


2680 6--6 


Najtaniej i najsumienniej wykończone 


WYROBY 
| 


krajowej fabryki 


GZrsków) 


Rynek 1. 26. 


wchodzące, uskuteczniają sią wa fabryce w Krakowie. 
Utrzymujemy także na składzie 


rosyjsko-onińską harpbatę 


[e,uuarunsleu ; [eiuezfeu yer mf 


Samewary rosyjskie z Tuty. %BQ 


Ba. 


Wszystko jak najtaniej i najsumienniej. 
4028 1—12 


EEES MMA DOWOD] 
Doniesienia. Mam zaszczy uwiadomió Szanowną P.T. Publicz- 


dniem 1 września 1892 roku, otworzyłem w Gorlicach $ 


przy ulicy Bieckiej Nr. 38. 


cenach. Polecając sie łaskawym wzgledom Szan. PT. Pabliczności. $ 
z wysokiem szacunkiem KAZIMIERZ ER. SZUFA. % 


Pas e r CYC 


pe 


o SE An 
Taniej jak wszędzie 


[hr 


3901 7? s a. Bf 
dawniej zamieszkałego w Dobro- , sp " Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- 
miki niech padzie tak grze- Najważniejsze krycia EA tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr []} 
oznym podać Jego adres obszarowi dla po 50 do 75 ct. _Długoletnią gwarancję poręcza ste, 
dworskiemu w Wojtkówoe poczta Magistratów, zwierzchności i urzędów : s ejede or a en A m Aep m0 mo me mm do m a | 


Wojtkowa. 4032 1 1 
Na prowincyi 


poszukuje się nadczyciela | 


do chłopca dla przysposobieniś go do 
3ciej realnej i zrobienia z nim egzaminu 
pierwszego i drugiego kursu. 
| Bllśsza wiadomość A S. post. restante 
OŻYDÓW. 4033 1—2 


Handel farb i materyałów 


0. T. Winklera Syn 


poleca przez orzeczenie lekar- 
skie najskuteczniejszy środek 
dysynfekcyjny 


„LYSOL“ 


oraz kwas karbolowy, wapno 
karboiowe, siarczan żelaza itp. 
środki. 3995 3-3 


INajwięlkszy skład 


= 


Swieże słodkie 


WIROGRONA 


włoskie — równ eż piękne 


im 


gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za- 
kładów karnych, Pp. aptekarzy. restaura- 
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, 


"KWAS KARBOLOWY | 


Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 


olwarków, 
brycznych itp. 


zakładów fa- 


Siarczan żelaza 
i wszystkie inne środki desiutekcyjne. 


Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u 


PUTs KZSROTAM [EN] 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie 


Dla urzędników i zakładów 
ułatwienia w warunkach płatności 


Tawiej jak: wszędzie. | Telegram 
Se i N L| 


Brzoskwinie 


poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie w Rynku l. 42. 
8931 3—5 


Ogrodnix 


praktycznie i teoretycznie wykształcon 
obeznany we wszystkich OTB GG 
anictwa, „Poszukuje na podstawie dobrych 
wiadomości odpowiednej posady w więk- 
szych dobrach lub też jako ogrodnik mia 
awy, ; „ub wydzierżawiłby tenże jeden 
do sA T na własne rysyko. Zgłoszenia 
6 i 6l przyjmuje Centralne Bidro 
gtoszeñ, Lwów Kopernika 11. 
4018 2—8 


Bl 


ma ul. 


=== 0a 
z i 


SKŁĄD i PRZECHOWANIE FUTER 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal 
Szanownej P. T. Pabliczności. 


ZMIANA LOKALU. 
ażej Szarkiewicz 
zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
że dnia 15 Maja 1892 przeniósł swój 


z ulicy Wałowej L. 3. 
Batorego IL. 4. (dawniej Malicka) 


do własnego domu, naprzeciw gmachu sprawiedliwości. 


3830 9—26 


ore memean 


kleju, spodium, mączki kostnej i kwasu siarczan, 


ofiaruje pp. Gospodarzom pod zasiewy jesienne swoje produkta 


wilgotno prażom 
zawierającą kwas 


na 
Ca] 


do 


oraz 
średni: 
prof. Waigla, 
|] września przy ulicy Pie 


. Uwaga: Kantor 


1e i W EDR E A e KA 2 
Kamienica 


c. i z. dostawcy nadwornego 
8997 6—? 


właściciela złotego krzyża zasługł z koroną 
we LWOWIE, ulica Kopernika liczba 9. 
Dokładne cesniki bezpłatnie i franco. 


w Żywcu, 


nawozowe, jako to: 
mączkę kostną, takąż otwartą, 


siarkan smonv/i, saletr 


żebnie najniższych cenach. 3795 


Lwowska Fabryka Asłaltu 


iTEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
do krycia dachów 
8. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
L 7Y Óó w, Korytna 13, poleca 


asfaltowa masę elastyczną 
~. dp fundamentów 


la izolowenia wilgoci kładzioną na mury w gorącym 
stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je- 
dyny dziś pewny środek izolujący wilgoć, używany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ' wszystkie po-. 

wagi naukowe techniczne. 


Tekture ulepszoną egniotrwałą 
do krycia dachów wysokich gatunków. 
Rola 10 metrów [ ] od 180 zir. do 3 zèr. 50 ct. 
Asfaitowe elastyczne płyty izolacyjne 
Lak asfaltowy Świecący da konserwacji 
dachów tekturowych, DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 
smere angielską bezwodną.  - 
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna- 
nym dotąd w budowmiciiwie najbardziej 
zawiigocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


ku uje I spraedaje 


wszystkia efekta i monety 


po kursie daiemnym majdokładniejszym, nie 
leczące żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4'/, pro. listy hipoteczne 
5° listy aipoteczne premiowane 
SJ s a ez premji 
4'/,0/, listy Towarz. kredytowego zlemsklege 
uło a Banku krajowego 
4'/,/, pożyczką krajowa gallcyjską 
40/, peżyczkę proplnacyjną galioyjska 
2 bukowińską 
węgierskiej kolel państwowej 
propinacyjn węgierską 
emnizacy 


2698 


ir, pożyczk 
a olo pożyczkę 


a |0 u 
4'/, węglerskie Obligacje I ine, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa 1 sprzedaje 
po cenach axnjkorzystniejszych. 
iany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, a już 
atne miejscowe „papiery wartościowe, tudzież zapa- 
e kupony za gotówkę, bez wszelkiego petrą- 
conia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi. 


s r 
Wpisy uczniow 
prywatnej szkoły normalne) we Lwowie, 
lira aiaei do szkół 
ch zostającej pod kierunkiem 


dwupiętrowa z 


rozpoczynają się 


Zgłoszenia przyjmuje 
ska 26, przyjmuj 


- „UNIA“ 
3999 5.5lkow 1027 


karskiej 8. 


Papier Braci Fijatkowakich w Białej. 


esforowy rozpuszczalny, nz dfosforam 
spodium, nadfosforan amoniakalny, madfosforan pota- 
aowo-aAmoniakalny, 
żużle Thomasa — wszystko z poręczonemi odsetkami materyj 
pożywnych dla roślin, czyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 


Chilijską. 


ryną, balkonem, po. bardzo przy- 
stępnemi warunkami do sprzedania 
Kepitełu potrzeba do 14.000 złr. 


najmższe nadal zatrzymane. 
Zarząd hotelowy. 


3948 8—56 


czyli 


8—8 


tamie mik WY 0 


|  $rodek! 


Jedyny najlepszy środek dla 
zdrowia jest najwyborniejsza 


Chińsko-rosyjska herbata, 


którą sumiennie i najtaniej poleca 


ADOLF SINGER 


właściciel wyłącznego składu herbat 


Polka 


z wykształceniem wyższem, języ- 
kiem francuskim perf»kt i muzyką 
koncertową, poszukiwaną jest na 
we Lwowie, ul. Sykstaska | 17. «isś do dziewczynki 8 letniej. 
3865 6—10 "| Swiadeotwa szkolne, jakoteżi osób 
j — |uiktórych przeby wała. Proszę adra- 

PŁ sować Bursstyn pod lit. H. J. po- 

LA ste rəstante. 4040 1-4 
JAN 


Meema k | 
manan ME Pasy do maszyn 


we Lwowis, reg a 3 
Oliwa do maszyn 


„ poleca swój 
B. 
największy skłąd dla hurtownej i 
drobnej 8,rze łaży 


u Alojzego Hiibnera 


we Lowi’, Rynek l. 38. 


Małżeństwo Maksysie 8841 6—? 
massery, z wieloletnią rutyną tak IE ZEWN ZOZ YJ 
w nacieraniu, oraz stawianiu ba- 
niek itp. procedurach w zakres 
po powrocie z kąpiel swe usługijiad wokackiego 
Szanownej P T. Publiczności w |potrzebujs zaraz Dr. Skowroński. 


w masserstwie (Metzgera), jakoteż| K m i 
hydropatyi wchodzących, polecają yp 
każdej porze. adwokat kraj. we Lwowie Rynek 


Łaskawe zgloszenia pod adre- liczba 8. 4014 2-2 
sem Rynek 1. 39. 4001 ZD ZZ 
e i PATENTOWANY 


Przyrząd 
do froterowania ciała 


Lingnera ! Krafta w Dreznle 


gabki zapaśne do tychże, gąbki do 
pieli, rękawiczki ałazócwa i n 
oterowania ciała, torebki gumowe na 
gąbki, mydło palmowe do kąpieli, my- 
dlo pływające do kąpieli, wode kólon- 
ską, wode do włosów „Eau Authanaine*, 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ng, kul» żelazne, sól morską i kamien- 
ną, całą i mieloną 


poleca najtaniej 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 
8841 6 —? 


KK EZ AEO 


Propmacya 


do wydzierżawienia. 


Bliższych szczegółów udzieli 
Zarząd dóbr Krasiczyn. 


* Geniasinteligenta" ali 
poszukuje osady do samoistnego Ba OR = rdr 


sarządu zamożneg? domu w pro-| Kto chciałby za pomocą anon- 
wincyona'nem większem mieście. sowania wyszukać ` sobie po- 
Zgłoszenia do “L. 1965 przyj-|sady lub zajęcia. proszę adreso- 
pra mujo Centralte Bióro Ogłoszeń, |waó: Ajeacya ancasów „Imyressa” 
—a |Lwów Kopernika 11. 4017 2-3'we Lwowie. 3334 3—3 


Z druksrni nar. W, Manieckiego, Zarządzca: Walenty Hodak. 


NA LATO! 


KAFTANIKI 


bawełn, cienkie (Schweissanger) 

bawełmane i niciąne, siatkowe, 

jedwabne, wełniane, 
Jaegórowskie letnie, 


Kaftaniki do gimnastyki 
dla mężczyzn i dzieci. 
Płaszcze tureckie, 
Prześcieradła tureckie, 
Ręczniki tureckie, 
Spodnie do kąpieli, 
Rękawice do naclerania, 
Kapy na łóżka pikowa I try- 
kotowe, 
Prześcieradta płócienne gru- 
be do kąpieli 
poleca hazd I 


płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


we Lxowie. 
8306 6-6 


suta- 


